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»OLSKO-CZECKOSŁOWACKIE 

ROKOWANIA HANDLOWE.
Praga, 29. czerwca. (Teł. G. P.ł. Pras;!' 

tu tejsza zam ieszcza v7iadomośe o ukoi,, 
czeniw p e rtrak tac ji handlow ych polsko- 
czechosłowackich i podpisaniu umowy. 
..'I ribuua" doda je do tej wradomośói k o ­
m entarz, w którvin pisze, ie  w wypadku, 
o ileby ustępstw a polskiS okazajy się nie­
dostateczne. konieczne będzie zrew ido­
wanie lep  umowy,

KRYLENHO DOMAGA SIE KARY 
ŚMIERCI. ’ I

Moskwa, 29. czerpycaSŁjTcI. G. P.l. Mś 
procesie zachlcńskim  przem aw iał p ro k u ­
rator K ryleuko, który  dom agał sic kary  
śm ierci w stosunku do 4 oskarżonych in . 
iyn ierdw . oraz 3 ' techników. W  'Stosunku 
do 20 o b u rzo n y ch  p ro k u ra to r żądał kary  
więzieniu, względem zaś 3 wnosi o skaza­
nie w arunkow e. Zakończenie rozprawy 
spodziewane jest w dniu  jutrzejszym .

- — -O— —
POŁOŻENIE PRAWNE UCHODŹCÓW.

Genewa, 29, o e r w a .  (Te!. G. Pi). O- 
tw arlo (u konferencje, m ającą na Cciii o- 
pracow anic p ro jek tu  dla tłady Ligi N aro­
dów w spraw ie położenia praw nego *u. 
cłiodźców. Na konferencji reprezentow a­
nych jest 15 państw

NIEZWYKŁA ZEM-STA.
,Do artykułu na str. 1 -mej).

Z I! Fi
UCHWALONO M I. REZOLUCJĘ WSUWAJĄCĄ DO ZAWARCIA YRAITATU 

HANDLOWEGO MIĘDZY P O L M Ą  NIEMCAMI.

W arszawa, 20. cźgrwfa. (Tot. G. P.) 
Oątatni d-zień obrad XXVI. Mityd-syna- 
rodowego K ongresu j okoju by} nie 
zm iernie ożywiony.

Pód -głosowanie poddano rezolucję 
wzywającą do najsEyhsjrsRo sawirrcia

sJnsziiegu feaktsGn hcadlowegc posnłę- 
Izy Nic Bisami i Po-isłrą, -k-tdrir-mógiby 
'warzyć podstawę do normalnych i 
trwałych stosunków •ekonomicznych 
pomiędzy obu krajami. Tbj&olucja za- 
Im tS z s . tM saW aM cj łepo tra-k-tata n ie

pcv,nui.o być rkomtmkowane przesz 
sp raw y  uatnry pulitircKEnej. K ongres 
przyjął resołneję jednogłośnie.

NasiępAre rozm-try\ijftio «praw;ę sto* 
trcuków polsko-Iitswckich. Po króSklej 

w ktć^śjj brali udział delega­
ci niern-icuty-. We,fip5*® i dr Slefifcsr, 
om.z delejrwt mpęiedpki. Madison, przy 
jęto następuijtad rezolue-ję': Zyn&ywsztf. 
że sko-4niwski grozi wywo­
łaniem nowych poważnych korapliky 
cii w  stosunkach pomiędzy-narodami. 
,nrzcdstit>|iają.c groźbę dla liezj-ieczcio 
siwa i 11 i ędzy i1 aW fc \ffigo ■ i. pokoju eko- 
noiriysznego różuycfikrajów, XXVI Kod 
gros Pokoju mya.ża, żo po-
m-ieisy rządarri obli krajów p o rn iu iii 
być przyspiejsone, podobnie jak i de­
cyzje, któi-it -powążnie w tc-j sprawie 
[ aga X*t,ro$)\y. Organ ijaejc^pądy fi ■/.
r,e polskie i !ile.|fskic zarówmg jak i 
M-iędzyjinrodiwu' Biuro Połtoju- w Ge­
new;? powinny zaj&ć się zibadatriem 
zsga-dnm^l ..cfejryczo^ycTf zbliloo’* oba 
Baiodtwr, XXVI. Kongres Pokoju -wy­
raża jedn-rfk zdań o. że nioporozttniic- 
n:ą'odcćharaiktt^źe mijjdzjriar. nie 
g |  bvć rozwiązywano przez akty je ' 
dnMirori.be, nalpżąijff do prs.-^ffl^*r-4^ya 
mfętizyb arud o we '•

AEROPLANEM Z EUROPY DO AME 
RYKI.

Londyn,' 29. czerwca, (Teł. G. P.j. Lot ­
n ik  nasie lsk i kap. Courtnej- przyleciał 
w czoraj nu wyspy Azorskie. Lotnik odle­
ci następnie przez Nową Funlandjc cło 
Nowego Jo rku . kap . yC.ouitney uważa, że 
w przyszłości d roga pow ietrzna nad A t­
lantykiem  pomiędzy Kufopą i Ameryką 
pow inna prow adzić przez wyspy Azorskie. 

'"Z Nowego Jp rku  zam ierza ojn w drodze 
pow rotnej odbyć lot bez lądow ania do 
Londynu.
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D e m o n s t r a c je  a n t y p o ls k ie
na Ukrainie sowjeckiej.

„RĘCE PREUS OD UKRAINY".,, — ŻĄDANIE ZAWIESZENIA „CZASU" KRAKOWSKIEGO.
OSIEGO CZERWONEGO KRZYŻA. — ISTOTNY CEL KAMPANJI

(Tclefonenaąt własny „Gazety Porannej").

aPEŁ SOWJt.-

Pograaicze smxw„ 39- czerwca. J 
Z Charkowa, donoszą: £*  rozkaz ż 

rządu centralnego, rozpoczęty się na 
całej Ukrainie demonstracje antypol- j  
skie, Cała ktunpanfja odbywa się pod J 
hasłem „Ręce preę$ od Ukrainy", } 
Wiece te kończą się „'jednogłośnie',' 1

ganizaojd Czerwonego Krzyża z  apelem, 
by wystąpiły w obronie „zagrożonej 
Ukrainy i przeciw zamachom (?) na jej
niezależność (sic!).
.■■■>. (Zdaje fdę nie ulegać "wątpliwości, 
&

że cala ła  kam pania ma na celu od­
wrócenie uwagi, ludności od sytuacji 
wewnętrznej, która z dnia na dzień
staje się mniej wesoła. — Przyp. Red. 
„Gaz. Por.").

pnzyjętemi uchwałami, w  których sta 
wia się zarzuty „polskiej reakcji", I 
którą, jakoby przy pomocy „rępę^ałów ; 
nfcraańak»ih“ zmierzała do oderwania i j 
okupacji U kiainy" (?I) W jednej z ro- 
zoluc.ya " zażądano natychmiastowego ; 
zamknięcia krakowsktógo „Czasu" (!) j 
za jogo antysowjeckie tendencje.

Należy nadmienić, że w sprawie j 
„ni-abezpieczertstw apolskiego" zabrał i 
również głos Ukrąiński Czerwony j 
Krzyż. Na walnem zgromadzeniu dzia- j 
Taczy tej organizacji w Kijowie postu • 
nowiono zwrócić się do wszystkich or- i

OSTATNIE LOT Y PRÓBNE.
Paryż 29. czerwcu. (Tel. G. P.) 

Lotnicy polscy majorowie Idzikow­
ski i Kuoala odbyli na lotnisku w 
V<illacouibIey kilka lotów próbnych 
na pła łowcu % nowym silnikiem, w 
czasie których osiągnęli zadowala- 
jfc* rezultaty. Lotnicy polscy przy 
byli dziś na lotnisko w Le Bourget, 
skąd nastąp; ostateczny odlol do A- 
meryki.

 n,---

2 ssrjs Pdeni!
H A R R Y  P E E L

uikiHi m at sepsac sat.
C Z A R N Y
PIERROT

Ju tro  niedz eta o g d in ie 11 30 w e ki poranek  
Z M ARRVM  P E  -LEM

Smith kontrkandydatem Hooyara
NA STANOWISKO PREZYDENTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Houston 29. czerwca. (Tel, G. P) (Texas) Konwent stronnictwa de­

mokratycznego mianował gubernatora Smitha kandydatem partji na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Ten przynajmniej jest szczery!
W AK A T I STA GDAŃSKI O GDYM.

ZJAZD SYBIRAKÓW 
W arszaw a, '29- czerwca. (Tel. G. P.) | 

Z okazji dziesięciolecia uformowania ! 
piątej dywizji syberyjskiej, odbył się i 
•w dniu dzisiejszym sjaad Sybiraków, | 
nad którym protektora* objął Marsz. ! 
PLłwdski. Po nabożeństwie uczestnicy j 
.ajązdn zebrali się w Auli Politechniki | 
wąj**0w*kiej, dokąd przybył również j 
F s*  Prw ydm ń R»pltei, Zjazd zagaił 
palik. Gwarna. Przewodniczący poseł 
Atutsz wygłosił dłuższe przemówienie, 
w  kitórem scharakteryzował rolę, jaką 
w życiu poi i tycz nem narodu polskiego 
ctdagrali Sybiracy. Z kolei witał zjazd 
podsakretaT Z  slasn-p gen. KtmęumpwfHia 
w kpieniu Marszałka, Piłsudskiego, pre­
zydent miasta, i mg. Słonimski i i- IJ- 
czeatpący zjazdu złożyli wieniec na gro 
hic Nieznanego Żołnierza.

• -O-----
V. DJSYEY.

W ąrsw w ą, 29. czerwcą. (Teł. G. P-). P . 
D c»ły , doradca iinaijsow y rządu polskie­
go i członek Bady R anku Polskiego zo 
P a ł w ybrany na stanow isko wiceprezesa 
Polsko A m erykańskiej I*by Handlowe], 
na posiedzeniu Rady Izby, k tó re  odbyło 
się d n ia  25. bm. Na posiedzeniu tem  om ó­
wiono szereg spraw  zm ierzających do 
wzmożenia eksportu polskiego do Amc. 
ryki

Gdańsk, 29. czerwcu. (Tel. O. I’.). W 
zw iązku z rozpoczynającym  się w dniu 
30. bm. w H am burgu Kongresem niem ie­
ckich tow arzystw  żeglugi m orskiej, re ­
dakcja  ..Danz. .Ztg." -wydała specjalną 
broszurę, om aw iającą żeglugę G dańska i 
je j obecne położenie. Broszura r. n ieukry ­
waną nienaw iścią w skazuje na  budowę 
p o rtu  w Gdyni, k tó ry  nazyw a portem  
konkurencyjnym . Autor broszury pisze, że 
przeciwko odprow adzaniu obro tu  tow aro­
wego i przeładunkow ego z. Gdańska do 
Gdyni, Gdańsk będzie się b ron ił w szelki­
mi środkam i, gdyż chodzi tu  o u trzym a­
nie jego sam odzielności, leżącej nietylko

wr interesie wolnego m iasta, ale także i 
Niemiec. Następnie b roszura podkreśla, że 
Gdańsk jest i pozostanie portem  niem ie­
ckim , podczas gdy Gdynia będzie portem  
polskim , oraz że statki gdańskiej floty 
handlow ej żeglują pod flagą niem iecką, u 
m ianowicie s ta rą  flagą hanzeatycką. Z te ­
go leż względu gdańska żegluga u trzym u­
je i utrzym yw ać będzie najściślejsze sto- 
sonk; z żeglugą niem iecką i nigdy nie do­
puści do ich rozluźnienia. W końcu autor 
b roszury  apeluje1 do niem ieckich kół m or­
skich, aby z uwagą śledziły rozw ój sy tu­
acji na  m orzu B altrckiem ,

rai ainftzn o om:n:i
w i r ' s t ,  P i i m i s  f e n  i .

CO; PISZĄ  W  GDAŃSKU, A CO W PARYŻU.

MIĘDZYNARODOWY TRYBUNAŁ 
SPRAWIEDLIWOŚCI.

Haga 20. czerwca. (Tel. G. P.) 
Dzisiejsze posiedzenie Międzynaro­
dowego Trybunału Sprawiedliwości 
wypełniła replika agenta rzgdu pol­
skiego, poczem Trybunał zaniknął 
posiedzenie publiczne prowizorycz­
nie, zastrzegając sobi i możność za­
żądania od stron dodatkowych w y­
jaśnień.

Gdańsk 29. czerwca. (Tel. G. P.) 
Prasa niemiecko - gdyńska bardzo 
żywo komentuje ostatnią zmianę 
rządu w Polsce, przyezem zgodnie 
oświadcza, żc zmiana la pod wzglę­
dem politycznym niem a większego 
znaczenia i ustąpienie Marszałka Pił 
sudakiego nie spowoduje z pewno­
ścią zmiany w dotychczasowym 
kursie rządu polskiego, tembardziej, 
że nowy premjer, prof. Bartel, jest 
mężem zaufania Marszałka Piłsud­
skiego, który w dalszym ciągu bę­
dzie wywierał decydujący wpływ 
na wewnętrzną i zewnętrzną dzia­
łalność rządu, składającego się wy­
łącznie z jego zwolenników. Jedy­
nie dzienriik socjal-demokratyezny 
„Danz. Vołksstimme“ oświadcza, żc 
w rzeczywistości przyczyną ustąpie­
nia Marszałka Piłsudskiego z pre­
zesury gabinetu było stanowisko 
Sejmu wobec budżetu oraz stano­
wisko całej opozycji w związku z 
zamknięciem sesj' Sejmu i Senatu. 
Zdaniem dziennika ustąpienie Mar­
szalka Piłsudskiego dowodzi prze­
to zmiany dotychczasowego kursu 
rządu przynajmniej w niektórych 
dziedzinach. Dowód tego widzi 
dziennik w ustąpieniu dwóch naj­

bardziej zwalczanych przez Sejm 
ministrów, tj. m inistra komunika­
cji Kornackiego i ministra oświaty 
Dobruckiego.

Paryż 29. czerwca. (Teł. G. P.) 
,,Vjctoir" w -dłuższym artykule o- 
m awia zmiany w składzie gabinetu 
polskiego przez ustąpienie M arszał­
ka Piłsudskiego ze stanowiska pre- 
mjęra. Dziennik stwierdza, że ol­
brzymia praca Marszałka Piłsudskie 
go w ciągu ubiegłych dwóch lat ja ­
ko szefa rządu i m inistra spraw 
wojskowych nie mogła nie odbić się 
na stanie zdrowia człowieka, który 
za czasów swej młodości wystawia­
ny był na wielkie próby, wygnanie 
na Syherję i Id.

Obecnie, gdy wybory powołały do 
Sejmu poważne grono zdecydowanych 
na poparcie zamierzeń Rządu, Mar­
szałek Piłsudski zdaje sobie sprawę z 
faktu, że działalność Sejmu możo po­
wrócić do rfan.ii normalnego. Marsza­
łek niema bynajmniej zamiaru znie­
sienia systemu parlamentarnego, jak 
Lo zresztą niedawno oświadczył p re ­
mier Bartel w wywiadzie udzielonym 
dziennikarzowi duńskiemu. Marszalek 
pragnie uzgodnić ałaeje rządu, utrzyma 
ją.;: ją w granicach wytkniętych przez

zasadę podziału władzy z działalno­
ścią Sejmu. Marszałek m azupełne za­
ufanie do osoby pTemjera Bartla i prze 
kemany jest, że człowiek, z którym go 
łączy tyle węzłów przyjacielskich i po­
litycznych, kontynuować będzie jego 
politykę, rdzennie realną i narodową.

JUDZĄ...
Berlin 29. czerwca. (Tel. G. P.)

Prasa berlińska komentuje w depe­
szach z  Warszawy rekonstrukcję 
gabinetu polskiego jako wstęp do 
prawdopodobnego i ostatecznego u- 
sunięcia się Marszalka Piłsudskiego 
z areny życia politycznego. Prasa 
ta uważa nominację Dra Świtalskie- 
go za zapowiedź, żc stosunki mię­
dzy rządem a  sejmem nie ulegną 
bynajmniej poprawie, i twierdzi, 
że nominacja ta miała wywołać spe­
cjalne niezadowolenie w kolach 
mniejszości narodowych (?).

 o -
IZBA DEPUTOWANYCH WYRAŻA 

ZAUFANIU POINCAREMU.
Paryż, 29. czerwca. (Teł- U- P-). Na 

dzisiejszom posiedzeniu Izby deputow a­
nych zabrał głos premjer Polucare, w yra­
żając życzenie, aby porządek  dzienny w 
spraw ie zau fan ia  d la  rządu  uchw alony 
został jak najznaczniejszą większością 
głosów, gdyż Unja narodow a jest rów nie 
kynieczną po jak  i przed stabilizacją f ra n ­
ka. W  dąlszym  ciągu p rem jer ośw iad­
czył, że rząd uszanuje odrębności języko­
we i religijne Alzacji i Loląryngji, lecz 
nic zniesie nigdy zamacha n a  suweren­
ność państwa. Stałość rządu jes t lak  sa­
mo konieczna, jak  i stałość waluty.

izbie przedstaw ione zostały dwa po­
rządki dzienne: jeden  przez socjalistów,
drugi przez rądykąłów  lewicowych, le n  
ostatn i ośw iadcza, że Izba aprobuje de­
klarację rządu, u fa jąc  m u, że zdoła on 
przeprow adzić swój prcgrina. W gloso­
w aniu odrzucono naprzód porządek 
dziejmy zaproponowany przez socjalistów 
4Sf) głosami przeciw 120, następnie p rzy ­
jęto  porządek dzienny, w yrażający  rządo­
wi zaufanie 455 głosami przeciw 126-

— —O --
NOWY GABINET NIEMIECKI OBJĄŁ 

URZĘDOWANIE.
Berlin, 29. czerwca. (Tel. G. P.). w  

piątek przed południem  przeją ł nowy 
kanclerz Herman Milller urzędowanie w 
kancelarji Rzeszy, gdzie podsekretarz sta­
n u  F inder przedstaw ił m u urzędników . O 
godz. 11 przed południem  odbyło się w 
kancelarji Rzeszy pierwsze posiedzenie 
nowego gabinetu. Po zaprzysiężeniu no­
wych członków  gabinetu przez przew od­
niczącego, gabinet rozpoczął pierwsze na­
rady nad deklaracją rządową. Do nieohe- 
cncgę na  posiedzeniu m in is tra  Strese- 

j u tanna w ysłano oficjalną depeszę,

PRZESILENI PARTNETOWE 
W GRECJI

Ateny, 29. czerwca. (Tol. G. P-) W 
związku! z ogłoszonym wczoraj listem 
Yenizelcga. prezes ministrów Kafoada- 
ris podał się dn dymisji. W dniu dzi­
siejszym u-stąpić ma oały gabinet.

PAUL BONCOUR W GENEWIE.
Genewa 29. czerwca. (Tel. G. P) 

Przybył tu Paul Boncour, który we­
źmie udział w pracach komitetu 
bezpieczeństwa i rozjerostwa.

l i s
k  i  P . P .
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Komuniści ukraińscy wzięli sio za łbir
z  kumimistami polskimi!

Wesoła wojna o groteskowym epilogu.
SPRAWA „UKRAIŃSKO -GAMCYJSK A“ NA PORZĄDKU OBRAD EOŁiINM IlnU. — STRASZĄ SIĘ WZAJEM 

NIE MARSZ. PIŁSUDSKIM. — ZIM NY TUSZ. — ROZWIĄZANIE C. K. KOMUNIST/C3NEJ PARTJTI ZACH. U- 
KPJU1NY — GROŹBA REPRESJI — NIEMA PROBLEMU MNIEJSZOŚCIOWEGO.

(Telefon emat własny „Gazety Porannej“)-
Pogranicze aow., 29. czerwca.

Sensację prawdziwą, stanowi nade­
słane z Moskwy rozporządzenie wy­
konawczego komitetu „K om unam u" w 
sprawie ostrego zatargu, który wyinrekł 
jcizcze w styczniu br. m iędzy G K. 
paitji komunistycznej Ukrainy Zach-, 
(tj. komunistami tJR iiń cam i z Mało­
polski Wsch.) a  C. K. polskiej partji ko­
m unistycznej w W arszawie. Rozporzą­
dzenie „Kominfernu" jest niezmiernie 
sensacyjne i oświetla w  jaskrawej lo r?  
mie prawdziwe intencje i stosunek 
,111 międzynarodówki" do mniejszości, 
narodowych wóąóie, a do Ukraińskiej 
ludności na terenie Małopolski w  szcza 
gólnośd.

Historja tego rozporządzenia jest 
następująca: Ponieważ w lipcu br ma 
się odbyć w Moskwie międzynarodowy 
zjazd „Komintemu“, C. K. komunistów 
z „Zachodniej Ukrainy" zwróci! sio 
do biura przygotowującego ten kongres, 
z propozycją w łączenia do porządku 
dziennego zjazdu sprawy „turraińsko- 
galicyi*kiej“, którą należy uznać „zd 
najpoważniejsze zagadnienie Europy 
Środkowej" (!) a zarazem domaga się 
rozstrzygnięcia na kongresie „Między­
narodówki" konfliktu C. K. z Mało­
polski z „szowinistycznymi zboczeńca- 
n  i w obozie komunistów polskich". 
Skarga ukraińska, ribeeme ogłoszona 
w pismach sowieckich, zawiera dłuż­
szy szereg oskarżeń i gwałtownych a- 
taków przeciwko komunistom polskim, 
którzy „zasadniczo nie uznają autono­
micznych dążeń lom unisłów  e Mało­
polski, idealizują Logiony polskie (?) 
a nawet zmierzają, do utworzenia w Pol 
sce rządu robotniczo-włościańskiego 
pod kierunkiem Marsz. Piłsudskie- 
£o“ ( ? !) j i. d.

Odpowiedź Moskwy była zim­
nym tuszem na rozpalone głowy 
komunistów ukraińskich. Komin­
tern mianowicie zawiadomił znajdu 
jących się na jego usługach działa-

PIASZCZE
GUMOWE

ORYGINĄLNE ANGIELSKIE
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GA3RYEL STA3K
L W Ó W , P L  M A R IA C K I I I

czy z Małopolski i W ołynia, ze ża­
dnej sprawy „ukraińsko - galicyj­
skiej" na plemum „Ul. międzyna­
rodówki" nie wniesie, gdyż wogóle 
nie uznaje tej sprawy za aktualną.

Natomiast „KominlcrnK ostro 
potępia działalność samych oskar­
życieli, ogłasza obecny skład C. K. 
komunistycznej partji Ukrainy 
Zach. (tj. Małopolski) za rozwiąza­
ny i buntowniczy, a  towarzyszy 
Krylika, Wasyłkowa, Turiuńskie- 
go i in., którzy weszli w skład C. K. 
ukraińskiego na podstawie wybo­
rów wT styczniu hr„ wyklucza się z 
szei egów partji.

Najciekawsze, że komunistom 
ukraińskim, czynnym na terenie 
Małopolski „Komintern" zarzuca m. 
i. „dobrowolne wzgl. nieświadome 
podporządkowanie się dyrektywom 
Marsz. Piłsudskiego" (dosłownie), 
i „znoczcnie narodowe". —- W

Jak się ukształtują czynsze
mieszkaniowe na lipiec?

6% PODVYŹKA CZYNSZU DLA MIESZKAŃ 1 ■FOKOTOWYGH-
Lwów, 30. czerwca.

Z powodu podatnej omegdaij wiadio- 
mońci, j&c rząd nie zigadizai się na 
d£tl®av wstirzyimnie ipodwyżiki, jczyniszo 
woj co do m ieszkań jedniopottojowych, 
oSrzymałjgray liczne izapyiłami:a  posia­
daczy takich m ieszkań co do W-jboŁó; 
ści czyiwzu ma Upiec. Na podstawie 
zasiągniętej wa w.fejśdjwem miejscu in- 
fonma-cji donosimy, zL o ile .rząd sta­
nowiska. tego nie zmieni, ulcigną czyn ­
sze za m ieszkania jodinopoikiojowo te z  
kuchni lab z kuchnią auamomicznej 
6% podwyżce wchodzącej w  życie z 
dniem 1- Upoa br. Czynsz zasaidlnkszy

•za yfeiłgppiaaie mi,eszk-amą,. podniasip! 
się wfięc do 49%  czynszu przaw ojon- 
n-ego, a: posiadacze tych mieszkań bę­
dą ponadto także opłacali przewidzia­
ne w ustawi* dodatki, gdyż Vezy'n:sz 
zasadniczy nie d o jd z ie 'je lcze  w tym 
kwagt.ale do 50% czynszu przedwo- 
jeniiTego. Go do dodatków i opłat! gmim- 
nycli, to waoac uchw ały MjjffiiajKutu u- 
logną on.e prawdiopcidabniic zmiainie. 
Wszystko tra wpłynie nia zm ianę u d a .  
Kruków czy n n o  wy eh, których ustale­
niem  zajmie się niebawem Urząd 
rozjemczy dla .spraw najmu.

M n  w:ec i i m i i  i i i i m m i d

dalszym ciągu „Komintern" grozi 
„seperatystoin" z Małopolski naj- 
więks^eim represjami i nakazuje 
bezwzględny posłuch wobec Mo­
skwy i Centralnego Komitetu pol­
skiej partji komuuistyrznej, ńiSgdo- 
puszęzając żadnych „uchyleń w st-ro 
ne szowinizmu narodowościowe­
go".

W  końcu „Komintern" wyraża 
ijwc wielkie 'zaniepokojenie i obu­
rzenie z powodu powstania „proble­
mu mniejszościowego" w łonie zwo 
stach pro u ody rów „komin lerny"), 
twierdzi, że nie powinno być miej­
sca dla żadnych prądów i ruchów 
mniejszościowych, a same wysu­
wanie tego problematu na terenie 
polskim uważane nyć musi za 
„poddanie się wpływom burżuazji 
ukraińskiej".

  o-

UCHWALIŁ REZOLUCJE W SPRAWIE WSTRZYMANIA
ITP.

ZWYŻKI CZYNSZÓW'

Lwów, 30. czerwca. 
D nia 28. bm. odbyt sic w  dużej sali 

In sty tu tu  Technologicznego tłnmny wlec 
lokatorów i sublokatorów.

Po przem ów ieniu p. Kaczorowskiego 
uchw alono następująca, rezolucję:

Zebrani dom agają się w strzym ania 
zwyżki czynszów d ia  m ieszkań jednopo­
kojow ych nu razie do 30. czerwca 1920, 
zniżenia stawek czynszu d la  lokali h a n ­
dlowych IV- kategorji, oraz lokali prze­
mysłowych VIII. kategorji, jakoteż dla 
mieszkań do 4 pokoji w łącznie o 50 proc.

Stw ierdzając potrzebę złagodzenia rygo­
rystycznych przepisów  dozw alających 
eksm isje w razie  dw um iesięcznej zaległo­
ści czynszowej, uw ażają, że odnośne prze. 
pisy należy zmienić w ten sposób, że z a ­
ległość czynszow a uzasadnia eksm isję ty l­
ko w razie  zaległości za 4 bezpośrednio 
po sobie następujące miesiące z tom, żc 
należy odmówić rozw iązania stosunku 
najm u, jeżeli lokator Komorne niespornej 
przed pierw szą rozpraw ą kontradyktory j-

W ilda r e m  domagałase
JAK NAJRYCHLEJSZEGO ^PZYWROCEFJA SAMORZĄDU MIASTA LWOWA-

L#ów, 30 Czerwca.
Walne Zgromadzenie Lwowskiego To­

warzystwa Właścicieli Realności, odbyło 
się w ubiegłym tygodniu w sali Instytutu 
Technologicznego, poi przewodnictwem 
prezesa generała dra BaUabama. który* zet- 
gajając je, ipodufosl konieczność zrzesza­
nia Się.

Sekretarz Towarzystwa adw di. Ludwik 
Landes, przedłożył sfprawozdamie Zarządu,

podniósł jego enórjjidznc usiłowania zmie- 
rzają<?e do obrany właścicieli realności, 
przed nadmiernemi i nies rrawiedłiwie roz­
łożonymi ciężarami kom jłalnStui- W tej

ęsprawm wniosło Towarzystwo cały szereg 
motnorjałów do odnośnych władz, jak rów­
nież i w innych sprawach, dotyczących 

'Tyywodnej własności miejskiej.
Uchwalono uznanie dla Zarządu za jck j 

go intensywną, działalność. Zra-ianę sta­

tutu uchwalono o tyle, żc do- Lwowakiago 
Tmrarsye.wa Właścicieli Reuuośai, -aia- 
żc i betL, mogli nistylka właśaiuijli reu-
ności wc Lwowie, ale i z innych miast 
Afalopofoi i.

Wiceprezes Towarzystwa adw. dr. 
Wearraici. referował o -potrzebie noweliza­
cji ustawy o ochronie najemców, w kie­
runku wprowadzenia wolności umów naj­
mu, podnosząc potrzebę jej odbudowy i 
powrotu do normalnych stosunków.

Wiceprezes dr. Paygert mówił o nie- 
bezpieczoiKlm-ach gospodarczych, łączących 
się ze zbyt nagłem ii,2dyimaii'«in budżetów 

-ejsk cl. i zakończył swoje' przemówienie, 
Sktetawieniem następującej rezolucji, jed­
nomyślnie uchwalonej:

„Lwowskie Towarzystwo Właścicieli 
Realności, wychodząc z założenia, że au­
tonomia jest jedną* % n&j w&źniejśzycłrpbd- 
slaw raajomrlnie zorganizowanego uslrpjp 
państwowego, domaga się jak najrycblejaze- 
go przywrócenia samorządu miasta Lwo­
wa, pi-ze-prowądzdnia wyborów do Rady 
gminnej; i Prezydjtmi miasta z jej grona 
\vylomonra;iy<'»

Zanim to nastąpi, w tymc^asowyim Za­
rządzie miasla, -winny m-ieć możność, 
współdziałania w sz/stki* warstwy gospo­
darcze, odpowiednio do udziału icli w po- 
.kyźwaniu budżetu miasta. Właścicielom 
realności; którzy już poprzednio na-jiwięće.j 
dp pokrywanra potrzeb miasta przyczfaia- 
li się, a iks których -wlężono %[& nowych 
ciężarów, winien być należyty wpłyv\r na 
Zarząń gminy zapewniony"1

Gencraf MinJciewicł 
w Mostach w.

(Od naszrftrń korospo-nkron-ta.)
Żółkiew 29. czerwca.

Unegdaj przybył do miejsca po­
stoju 25 baonu KOP. w Mosiach 
Wielkich p. Gen. Minkiewicz. Przy 
urządzonej staraniem  miasla bra­
mie triumfalnej z napisem: „W ilaj 
nam obrońco granic!", oczek:wali 
p. Generała burmistrze p. Roman 
Syroczyński i przedstawiciele m iej­
scowych władz oraz kompanji ho­
norowej KOP. Po powitaniu zgroma 
dzonych i odebraniu raportu, przyj- 
jąl p. Generał delegację miasta, wy­
słuchał jej dezyderatów i przyrzekł 
ich poparcie, głównie co do pozo­
stawienia w miejscu 25 baonu 
KOP., z którym ludność zadzierz­
gnęła już nić serdeczną.

1 9  fótnia dzieciolulfczyni
Lwów 30. czerwca.

(—) Przed Senatem III. stanęła 
oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa 
19-lelnia Ahafja Majdan z Dzie- 
wietnik, pow. Bobrka. Oskarżona 
w maju b. r. powiła dziecko nieślu­
bne i zaniedbała udzielenia mu po­
trzebnej pomocy, lak, że dziecko na­
tychmiast zmarło. Została ona za­
sądzona na dwa miesiące więzienia.

Pod wozem i na wozie 
Fortuny.
N. Jork w czerwcu.

(e) Jak  się w Ameryce robi i 
traci olbrzymie fortuny, ilustruje 
wymownie życie niejakiego E. B 
Seales, który przed 21 laty przy­
był do Nowego Jorku z 28 centami 
w kieszeni. Po dwóch lalach posia­
dał fortunę, sięgającą 8 milj. dola­
rów, którą zrobił na giełdzie ba­
wełny. Przez szereg lal na giełdzie 
tej był potęgą. Polem stracił wszy­
stko co posiadał, znów się dorobił, 
znów stracił, wreszcie przed kilku 
dniam i umarł bez centa, pozosta­
wiając jedynie długi, wynoszące 60 
tys. dolarow.

k a żd y powinten zostać 
członkiem L  0. P. P.

V
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Z  TEATRU.
(Mysz koś©iehla■,, komp.dja w te e e h  

aktach W , Pcdora.)
Lw im , ;30. czerwca- 

Młodemu, Jło dmldżiesfotrzyletnicf 
m u pisarzowi. węgieiiskieimu W. Fodio- 
i'0'wi przypadło \v mćfedfite żaikońe,zenie 
sezonu dinamu;tycznego we Lwowie. 
Wogóle W. Fedor jest szczęściarziem. 
Taki młody a już a-uta granych w ca­
łym świecie trzech ikiomedji („Dr. Sza- 
bo“ widzieliśmy n a  początku eeaomu) 
i fejtetonista rajwiętszeig-o dziennika 
■w Budapeszcie „Pester Hirłaip", wy­
lał się n a  czoło inłodlyćh Węgier, ik-om- 
ku-rując z piowo-dzaniem ze starym  
Motaa-rem i trochę młodsziym Lemgytf- 
l«m. Na podstawie dwóch, widzialnych 
w tym sezonie kamediji, łatwo nam  po- 
7,nać Oblicze duchowe p isarza i  ‘zro­
zumieć. jego powodzenie. W tiaJlencite 
scenicm yro Fodora jest coś świeżego, 
zdrowego, krzepiącego. Nauczywszy 
się od1 Francuzów tanisfiruikic.jii komne- 
doo-wej i lekkiego pupwartzeniia d-jalo- 
gu. wyrzekł się przerałiinowamego ero­
tyzmu kornodji 1 fars paryskich i po- 
Bzułspł nowych i afeiibo dotychczas w y­
zyskanych żródieł tematycznych. Mło­
dy, .niezepsuty i ^jcłoiftny do idtealiz- 
rnu pisarz wigierski spojrzał ma ko­
bietą z innego punktu. w idzenia i  od­
krył w miej nowe wartości, naidl któ­
rymi m y .mężczyźni zazwyczaij prze­
chodzimy do porządku dziianneigo. Bo­
haterki komedii Fodora, tak Dr. Szabo 
jak i Mysz kościelna, lo mie samice, 
myślące wiecznie o tonawaniu1, aini) 
salam andry, odmawiające się w ogni-u 
pożądań, ani poste stirajńisi® saló- 
uów i  dan-zaingów, ale pełnij ludzie oid 
stóp do głowy. Dorównują one męż­
czyznom urodizon-emii ZKłotlinościami, 
wiedizą, inicjatywą, zaimttowtainii-ean 
pracy i poczuciem obowiązkowości! a 
przewyższają ich stainowczio etyką i 
życiowym sprytem. To człowieczeń­
stwo bohaterek Fodlana, nie ściera jed 
nak z ich duszy puszku wiecznej ko­
biecości i inie osusza czystych krynic 
perm. Miłość w ich życiu zjawia się 
jak katarowa bajka albo cudlownia nie- 
spodaiainka, lecz jest lo miłość jodyna, 
głęboka jak monze, mocna jak śmierć, 
czysta jak oczy dziecka, ikrtóra kończy 
się -miałżeństwem. Ta prop-againlda czło 
w.ieczeństwa kobiety i moralnego -zrfiro- 
wia w miłości- w dzisiejszych zepsu­
tych czasach, wprowadza, n a  scenę 
czystą atimosferę i działa krzepiąco na

Tragiczna śmierć robotnika
pod kolami fiokom o tywy

KOŁA OBCIĘł Y
(Od naszego 

DroihohycE, w czerwcu, 
di) YVe wtorek, o goda. pół dio 10 

pj-zedpeł. główny dworzec keltejowy w  
Drohobyczu był widoiwnaą mrożącego 
kTew w żyłach wypadku, który pocią­
gnął ssa sobą jedno życie ludzkie.

Oto. na dworcu licznie zebraewi 
publiczność czekała n a  pocią-g, niaijąr 
cy  nadejść ,ze Stryja. Gdy pociąg zbli­
żał się do etacj!, jeden z -pasażerów, 
chcąc sobie skrócić drogę d'o- d-cimi, 
wyskoczył z  będącego je*wc*s w  bie­
gu pociągu na przeciwny tor. W tej 
chw ili tym torem jechała- całym  pę­
dem lokomotywa, którc.j pasażer nie

MU OBIE NOGI-
korespondenta..)

zauważył. Skutki nieostrożności były 
fatalne, albowftem lakramo.tyw.a-, . w pa­
dając na ni-eszicsz-fślfiwrca, przecięła mu 
obie nogi. Z pod kół lokomotywy w y­
jęto zmasakrowane ciało. Nieszczęsną 
ofiarę natychm iast odwi-ezłotno do szpi 
tała powazechnogo. Ok-azało. się, że 
nieszć.zęśliwcem jest; Jan  Zarzycki, ro­
botnik Sekcji kolejowej w Drohoby­
czu. Zarzycki po dwóch godżilninych 
straszliwych m ęczarniach zmarł.

Powyższy- wypadek, który .wiinie-n 
być przegt-rogą dla jaidącyah koleją., 
wywarł silne -wrażamiie wśród świad­
ków- tragicznego jsaęścśa.

rarafesizm itica 111 im a m .
DOTYCHCZASOWY REKORD TANECZNY JUZ NIE WYSTARCZA. — TRA­
GIKOMICZNE w id o w is k o . — Br u t a l n e  z a m ił o w a n ie  p u b l ic z ­

n o ś c i  NO WOJORSKIEJ.
stanowczo odciąć,Noiry Jork, w czerwcu.

(E.) Stany Zjednoczone są 
klasyczną krainą rekordów

Teraz okazuje się to znow-u w podję- 
tem usiłowaniu, aby zwyciężyć do­
tychczasowy, światowy rekord tanecz­
ny. Jak wiadomo — ostatni rekord 
światowy wynosił 262 godzin, z tern, 
że -po każdej godzinie było 15 minut 
pauzy.

Nowy turniej taneczny odbywa się 
w Madison Sąuare Garden.

Nie został' jeszcze na razie rozstrzy­
gnięty. Niektórym tanceazo-ni brąk ty l­
ko kilku godzin do uzyskania sdaregó 
rekordu względnie do odniesienia nad 
nim. zwycięstwa.

Niesłychane wytężenie wywołało u 
rozmaitych współzawodników 

niezwykłe skutki.
-Pewna dama, która tańczyła już 

230 godzin, poczęła nagłe krzyczeć, 
że -się nie podoba jeij głowa partnera 
i że nałoży ją

a przymocować do tułowia. — Inną.
Panna Bella K am ie, w -której po­

kładano wielkie nadzieje, bo raz już 
odniosła wielki sukces taneczny, wyo­
braziła sobie nagłe, żo

spaceruje w  plantacji ioż 
i poczęła zrywać róże i te fikcyjne 
kwiaty umieszczać w butonierkach 0- 
becnych panów.

Pan tancerz począł nagle krzyczeć, 
że go okradziono 

i rzucił się za rzekomym złodziejem, 
Sprawy zaś i omdlenia śą na po­

rządku dziennym.
Takie sceny są. w metropolji am e­

rykańskiej
milą sensacją

i cały Nowy Jork płynie po skończe­
niu .się -przedstawień teatralnych i ka­
baretowych do Madi-son Square Ga- 
den, aby być świadkiem łych tragiko­
micznych zawodów.

Co kraj, to obyczaj!

widza. Panienkom n aszy m ,, roaczyiLa- 
nyim w romansach D.ecobry i Mairgrte- 
ri-tita, należałoby pokazać, jak dzielnie 
i jak czysto potrafiła przejść przez ży­

cie 'trlysz kościelna panna. Lac-hs i jak 
dogryzła się w końcu do szczęścia, nie 
utra-ciwszy ai.nl je-dnogo fellka -ze ślub- 
neeo wiatraka.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z I. VI!. 1928. 

JEAN 1UHFEAU.

Panna Fono.
l,i?a była młodziutką wieśniaczką at 

■czternastu, która nie widziała n.igdy nic 
innego poza swoją ubogą, chatką rodzinną, 
z suchego biota i nigdy również nie sły­
szała innej muzyki -poza gdakaniem swych 
kur. Pewnego targowego dnie matka ra­
czyła wziąć ją z sobą do miasta. Co Liza 
ujrzała i co usłyszała w -mieście? Fono­
graf 1

Ach! Boże wielki! Muzykę zstępującą 
z  nieba, na ziemię! Go za czaiy!...

Fonograf był tera-z dla nie; uosobieniem 
szczęścia-

— He może kosztować jedna z takich 
maszyn? Dwadzieścia franków? Sto fran­
ków? Tysiąc fra-nkórv?...

Nie orjenlo.wala się w tych sumach-
Ale bez względu na -to, ile taka maszyna 

kosztuje: dwadzieścia czy tysiąc franków, 
ona musi ją mieć! Liza -przysięgła sobie, 
że będzie ją posiadała przed śmiercią.

Wzięła thrmoczek pod pachę i posz’a 
szukać służby.

*
Znalazła ja, u. Judzi, którzy -wydawali 

się jej -zamożni, a jednak nie mieli fonogra­
fu. Rzecz niezrozumiała dla niej. Mnie- sza 
o to zresztą. Byleby jej płacili. Ile-. Sio 
dwadzieścia pięć franków na .początek — 
powiedzieli.

Na nieszczęście jednak -matka. Lizy, 
■która oprócz niej miała jeszcze pięcioro 
dzieci, zabierała je; całą pensję co miesiąc!

Mówiła ciągle o tej mie-bieskieij maszy­
nie swoim chlebodawcom — gdy ją siu 
ohąć raczyli, — innym służącym, znąjo- 
myru po sumie przed kościołem, ą-ż wresz­
cie nazwano ją, „pątnną Fonu".

PanjSj. Li-zy wzruszona, powiedz Ra jej 
pewnego dnia;

— Jeżeli będziesz się dobrze iprawo- 
wać, dostaniesz' odemnie fonograf. Obiecu­
ję ci go'.

— Oh! Proszę pani! Kiedyż?
— J-ak zamą.ż wyjdziesz. Dam ci go w 

podarunku ślubnym.
— Oh! Dziękuję pani! WyjTę zamąż! 

Jak -ną-jprędzej! (
T ófo ipanna Fono zaczyna się oglądać 

7.0 . mężem.

Wiedziała dobrze jak -się ranny zabie­
rają do złapania męża. Idą. -.a baje. tań­
czą...-przyjmują, od kawaJe-róT cukierki i 
mąż. golowy! itaczęł-a bywać zatem na ha­
lach-

Liza doszła. cv ten sposób do łat dwu­
dziestu, nie zdobywszy mfża. Czy umrże 
bez -posiadania- fono-gra-h.? rozmyślała 
smutnie -biedaczka. Pewnej nocy, wracając 
z balu, Liza znalazła portfel na drodze. 
P-ełen -bantaotów! Pięć. sześć dużych pa­
pierków'! Dobry Boże! Wysłuchałeś próśb 
-Lizy! To dla niej pieniądze! Na kupno fo­
nografu! -Liza -ucałowała fcr-zyżyk -srebrny,

wiszący u Jej szyi i pomogła do domu- z 
-portfelem w ręku.

— Złodziejko! Trzymą-jcie ją! .Mój -port­
fel!... Lkiradla mi, portfel! Oddaj mi to, 
błrbantkol

Okiennice otwarto. Gospod-ąrz wyjrzą! 
»r, mieszkania zwąibio ly krzykiem. Męż­
czyzna mu oznajmił, te.dziewczyna za,bra­
ta,- snu odnfjy. Sześć tysiory fraaików. Czy 
są teraz yv -portiflu Sprawdzi yv żandar­
merii!

Mężczyzna oddiaił się szybko. Gospo­
darz zgniewał się uirdzo na Lizę i powie­
dział jej, że zoslu-guje nu. to. aby ją ze 
płuaby .wydalić i zamknąć w więzieniu- 
Jeżeli banknotów ^braknie w portfelu, nie 
znajomy mężczyzna, kąże ją nąpewno are­
sztować. Ji-za przepiokala ca[ą. noc. Nad 
raiaem, uważając się za zgu-bioną. nacięła 
główek -z sią-fką od zapałek, włożyła, jo do 
łyżeczki konfitur i połknęła. Potem wy­
mknęła się eicha-czesn z dc-tn-u. -pobiegła, do 
rnia-sta i -stanęła -przed hwgazyneni z fono­
grafami-

*
Niestały! Nie ;byl >jo dzień togowv. Fo- 

nograł milcz,-1. .0 godzinie 9. Liza uczula 
pienwsze -ból O dziesiątej upadła zemdlo­
na na ulicy przed drzwiami magazynu z 
fonografami

A
— No i cóż? -— usłyszała glos niezna­

ny. —" Fonograf -cię dbu-dzHwreszcie? Je- 
sie-ś ocalona,, dzieweczko! Lekarstwo ilrr 
wy-m-ioty poskutkow-a 1 o. Apteka,-rz na.tyrch- 
-rniast domyślił się, co się stało-

k/ Ś  a  o

o a J e £ £ t p c l e t

/  C ie c n o f s to j f j f j ł  

jz /e s ć f/c te

W rS

i

Grano „Mysz ikic;§ci.eliną“ jwd' reży- 
senją Dobrzań-akiago ze zmienn.em po- 
wodzem-ięm Laik w teimpiie -sztuki jak i 
w dhsa-ilzie ról. Bez zastnzeżań zgo­
dziłbym się, tylko na kreację Zaklić- 
ki-ej, Szymańskiego, Dobrzańskiego, . i 
Radscbki. Zwłaszcza Zaiklicka dała po: 
stać żywą, wyiraźfetąg o -dósk-an-ałyni 
rysunku .psychiicssnym i ślicznej pla­
styce scenicznej. Była to postać wystu 
djorwana w najdirobniiiejszych szczegó­
łach i jakby w prost z życia przenie­
siona n-a sc-enę. Istota -tailemitu Szyndle­
ra nie odpowiadała w  zupełności w y­
bitnie charakterystycznej krea-cji, jaka 
mu się dostała w udziale. Za dużo 
sztuczności wyczuwałem również w 
pracy scenicznej p. Wołoszynowskiej.

Henryk Zbierzchowski.

Posleizen e lwowskiej
Ridy kolejowej.

Lwów, 30. czerwca.
Dnia 261 btn. odfbyło się w  gmachu 

Dyrekcji- -Kóte-jł Baństwowyeh posie­
dzenie Rady kolejuwej lwowskiego 0- 
kięgn dyrekcyjHeg-0 pod przcwudnic- 
twem p-azesa Dyrekcji Praohtla-Mo- 
rawiańskiego. Pu złożeniu -spraw7ozda-- 
n ia pośzczególinych - działów słuiżbj, 
kalrjompj przez dyrckto-rów wydzda- 
lów, rozwinęła się obszerna dyskusja, 
■w trakcie której uchwalono szereg 
wniosków i rezolucji z dziedziny *a‘ 
ryf kolejowych, z dziedziiny toc-hnicz- 
no-riK-bo-wej, rozhudo-wy stacji, rozhu- 
do-wy kolei kkałn-ycb i t. -p. Ponadto 
wyłohóon-o komifi.ię' m i także -i dla 
spraiyy ustosnnif.owania się ruchu au- 
fohusoweo-o do kolei.

Liza milcząc ułożyła ręce, jak do mo­
dlitwy. Slucjiala fonografu. Czuba aniołów 
w powietrzu-. Zorientowała się wkońcu. 
Nie! Ona nie jest. -w niebie, tylko w maga- 
zypie z fonografami.

Rozpłakała się słod-kiemi łza-mi. Fono­
graf -wciąż śpiewał. Tak! ta i! Ona będzie 
żyta,! J niołowie jej to zwiastowali w dźwir 
kuch r mzyki! Kupiec widząc ją plączącą, 
spytał o przyczynę. Szczerze, otwarcie 
przyznała się do wszystkiego...

— Ja-kto? — zawołał -właściciel fono­
grafii i' — boisz sie, że cię wydalą? Ależ 
my potrzebujemy właśnie służącej do mą- 
gazynu, a ponieważ robisz -na -mnie wraże­
nie porządnej dziewczyny— No, co im 1<> 
powiesz?... Skoro lubisz Jono...

O! — szapnęla. Liza, klękając. — Będę 
go słyszała od czasu du czy?u?

Ależ dzień w dzień1 Ile 'tylko zechcesz, 
a może i więcej jeszcze'

- -  Dzień w dzień!-ŃiecTi mnie pan we- 
żmię!.' ieni-ie. służyć będę, przysięgam! 
N- ,ch armie pan weźmie!

Tu Lira, nie wiedząc, jak wyrazić swą 
w Izięczność, ucałowała fonograf.

— Marsyiljaailcę! - -  ruz-kazał kupiec je­
dnemu /. subiektów. Proszę mi dać płytkę 
Marsyljank-i!...

„Dzień chwały" bowiem n-adszed! — 
dla niego, który szukał odua-wna służącej 
— i dla Lizy, która, doczekąła się wreszcie 
spełnienia swych najgorętszych marzeń.

Ti u m. i-’. M-

\
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Ze aportu,

Srebrre gody ILKS Czarni.
NABOŻEŃSTWO. — ZAWODY PIŁKARSKIE.

Lwów 30. czerwca.
W  aniu wczorajszym rozpoczęły 

sję. uroczystości jubileuszowe „Czar 
nych“. O 9-tej rano odbyto się w 
kaplicy „Obrońców Lwowa" nabo­
żeństwo, na klórem podniosłe kaza­
nie wygłosił ks. m jr. Bombas. Po 
nabożeństwie złożono wieńce na 
grobach członków7. W  porannej u- 
roczystości wziął udział gen. Nor­
wid - Neugeibcuer, prezes radca Rof- 
lins er, mj. Jacheć imieniem PZPN-u 
i Ligi i w. i., dalej delegacje k lu ­
bów, wśród których zwracała u- 
wagę „Wisła"’. Gracze (krakowscy 
złożyli wieniec na grobie nieodżało­
wanego śp. Antka Poznańskiego, je ­
dnego z najlepszych piłkarzy, ja­
kich wydała Polska.

Bogaty cykl imprez sportowych 
rozpoczął o 11-tej rano turniej ten- 
nisowy, w którym udział bierze e- 
.lita rakiet lwowskich.

Główna uwaga koncentrowała 
K ię jak zwykłe na za w7 odach piłkar­

skich, które odbyły się. 3=5.30 popo­
łudniu. W  tym czasie odbyły się 
też biegi sztafetowe.

WISŁA -CZARNI 6:3 (4:0).
Na. pięknie udekorowanem boi­

sku Czarnych stanęli jak za daw ­
nych dobrych lat dw aj starzy ry- 
w-ale w następujących składach:

W isła: Ketz, Pychowski, Skryn- 
kowicz, Ba jorek, Machowski, W ój­
cik, Czulak, Kotlarczyk II., Rcy­
ma n I„ Reyman III., Krupa.

Czarni: Krasicki, Olejniczak, Ko­
nar (Bydlińsk-i), Czyżewski, W it­
kowski, Ozajst, Dom.czek, Sawua, 
Nastula, Chmielowski, Ostrowski.

W  szeregach Wisły brakło Ko- 
łlarczyka I. i Balcera, Czarni grali 
bez Kosińskiego.

Pierwszy występ przyniósł ju ­
bilatowi wprawdzie przykrą, jed­
nak zasłużoną porażkę. W isła była 
nietylko drużyną lepszą, ale demon­
strowała chwilowo wprost pokazo­
wą grą! Krakowianie przewyższali 
gospodarzy przadewszystkiem tech­
nicznie, a dalej startem, um iejęt­
nością ustawiania się, której u d ru ­
żyny lwowskiej trudno się. było do­
szukać. Przyznać trzeba, żc lak sła­
bo grającej drużyny Czarnych da­
wno już nie widzieliśmy. Pomijając 
błędy taktyczne, zarzucić musimy 

, graczom Czarnych brak ambicji i 
zapału, szczególnie w pierwszej po­
łowie, to też w lej części gry gości? 
z  łatwością osiągnęli prowadzenie 
w stosunku 4:0. Po przerwie zda­
wało się, że Czarni przecież jeszcze 
otrząsną :sio, temibardziej, że w7 pier­
wszym im.ppCje „odbili" dwie bram ­
ki. Był to jednak słomiany ogień, to 
też W isła szybko znów opanowała 
boisko i przy nieco większej em rgji 
pod bramką ustanowiłaby prawdo­
podobnie jeszcze wyższy wynik.

Wisła — jak  wspomnieliśmy — 
przedstawiła się z najlepszej stro­
ny, szczególnie atak kombinował 
ładnie, a co ważniejsze, skutecznie. 
Pomoc osłabiona brakiem Ko tiar- 
czyku miała początkowo kilka słab­
szych momentów, później jednak 
rozegrała się. Najsłabszą częścią 
była bezwzględnie obrona, przy­
czyn jednak zauważyć należy, że 
Skrynkowicz nie przyszedł jeszcze 

siebie po kontuzji i widocznie

się oszczęozał. Ketz puścił, co pu­
ścić musiał.

Czarni mieli jeden ze swych b. 
słabycn dni. Najlepsza obrona nie­
wiele zdziała, jeśli nie m a należy­
tego zgrania ii zrozumienia się z po­
mocą, Ten właśnie wypadek zacho­
dził wczoraj, dzięki czemu napad 
W isły m iast ńa zwarty blok defen- 
zywny natrafiał na dwie oddzielne 
Hnje, z którenn łatwiej było m u na­
turalnie dać sobie radę. Przesuniecie 
Witkowskiego na boczną pomoc, a 
Ozajsta na środek, nie na wiele się 
zdało. Skrzydłowi W isły pozosta­
wali, jak pierwej, tak i nąaal bez 
należytej opieki. Lepszem już po­
ciągnięciem było wymienienie Czy­
żewskiego na Konara, którego słabo 
tylKO zastępował w obronie By- 
dliński.

Napad Czarnych nie um iał zddńyc 
si'ę n a  ditiższe akcje, to też ograniczał 
się do sporadyczny cl. wyrywów, któ­
rym  na dobitek brak było wyfcońeze-

NOWE REKORDY OKRĘGOWE.
nia. W chwilach decyuujących grano
zoyt gorączkowo, trzech graczy rzu­
cało się na  piłkę, w rezultacie czego 
an i jeden jej nie dosięgał. W ybijał się 
jedynie Nastula, który jednak sam nie 
wiele mógł zdziałać. Chmielowski i 
Sawka zatracili gdzieś swoje dobre, 
momentalne strzały. Skrzydłowi byli 
słabi. Domiczek startuje do piłki zu­
pełnie fałszywie. Robi olbrzymie 
wprost braki, a efektem tego jest, że 
ńte potrafi się w czas zatrzymać i., 
piłkę przeskakuje, tracąc czas, impet 
i pewność.

Bramki dla W isły zdobyli: Rey-
man III dwie, Reyman I trzy, jedna 
samobójcza. Strzelcami Czarnych byli 
Chmielowski i .Nastula (2). Sędziował 
dobrze jior. Usarz. ' N. S.

SUKCESY „CZARNYCH* W SZTA­
FETACH

W czafie pauz zawodów piłkar- 
sk.cb przeprowadzono biegi sztafeto­
wo', które dały następujące wyniki:

„KOPERNIK* rziś uroczysta P K E Id J E R A 
Nj hardziej atraLiyjny flm  św a ta.

C Y R K  W  P  L
MARYSIEŃKA*

słynny  ~~

F S O  N A
N iezw ykle em ocjonujący  ar;1 m at ludzk ich  ńamię. ności, k tórego tre ść  pod  w zględem  

si y  w yrazu i n  p a c ia ,  n ie  m a sob e  rów nei w h is tc r ji k inom aiografji.

jamiBBMsja cttu Ha.ena"
Począt k o godzinie 3 ciaj.

AercpSan rumuński rozbił się
cod PiZapiyślem.

OBAJ LOTNICY SZC2E&LIWIE URATOWALI ŻYCIE.
Lwów, 30. czerwca.

(—j W ufc tyg dniu  dwaj lotni :y 
i j q n ń « y  odbywali lot na  niemiec- 
Kim aparacie wojskowym z Bukaresz­
tu do Warszaw y. We wsi Bieliny obok 
Rudnika lotnicy ci: kpt. Stefanescn
i por, Schwarz zmurzeni byli lądo­
wać. Z powodu nieodpowiednibgo te ­
renu, aparat uległ poważnemu uszko­
dzeniu i został zabrany do Lublina do 
naprawy.

Wczoraj po południu obaj lotnicy 
na naprawionym aparacie odbyli p o ­

w rotną podróż z W arszaw y do Lwo­
wa. Widocznie jakiś peoh przeglądo- 
,/a ł ich, gdyż pod r  zemyśtem znowu 
coś w motorze się zepsuło i lo tm ly uj­
rzeli sł* nagle w niebezpieczeństwie, 
wobec czego rozpoczęli:- pośpieszni^ lą­
dować. Przy tern szybfŚem lądowaniu 
aparat niecił całkowitemu u^kodze- 
siiu, lótriicy na sgitzęśtie wyszli bez* 
szwanku. Zawiadomiony o ® n  w y­
padku wieczorom 0 p. lojniczy wc, 
I.wiitwie, w ts ł l ł  na mićjśfcc- katastrofy 
enspedycję ratunkową.

napal rahuiimiiii w les e njattn.
BANDYTA ZABRAŁ OFIERZp TOREBKĘ Z  KWOTĄ 400 ZŁ.

Przerażona nanM śm poczęła uciekać 
i krzyczeć, a, napastnik wcale tern njs 
skonfundowany rzucił jej pod nogi 
la sk ę , ta k  że CzerbcTÓwna upadła na 
ziemie. Wtedy ra/buś przyskoczył do 
do niej i wyrwał jej torebkę, zawierają­
cą 100 zł i zbiegł. Zawiadomiona po­
licja wszczęła w lej sndpwie docho­
dzenia.

Lwów, 30. czerwca.
H ekna  Ozechorówną, Aip.i.< 

■chwilowo w Pasiekach Halickich 
doniosła] wczoraj policji, ź& gdy rano 
przechodziła przez lag. Ormiański w 
kierunku miasta, nagle wypadł z krza­
ków jakiś osobnik i  zażądał wydania 
sobie pieniędzy, przyozem zag .z ił jej 
nożem.

Acfr, te nerwy...
G B\ ROZHULAJĄ SIĘ, POTRAFIĄ I ŻYCIE OBRZYDZiĆ.

do

Lwów 30. czerwca.
(—) Wczoraj nad ranem  wez­

wano Pogotowie ratunkowe na ul. 
Kanrpćana 6, gdzie zatn. 53-letnia 
Mar ja  Szalbot, targnęła się na ży­
cie przez wypicie soirytiisu. dena­

turowanego- oraz amoniaku. Pogo­
towi? ratunkowe po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odwiozło ją do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku byt rozstrój nerwowy.

 o---

SK LEP FI RMY
„A LA VłLlt DE PĄR S“

GABRYEL STARK
LW ÓW , PL . ..1 AR J AC Ki 11

PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ 
2AMKN ĘTY OD 1-3  0 0 D Z .

3X4000 mtr.: 1) Czarni (Borzem- 
ski, Rodzynkiewicg,' Cieśla) 8 min. 45 
sek. rekord nuręgu, 21 Lcchja 180 mtr. 
w tyle.

Sztafeta olimpijska: 100—200—
400—800 mtr i 1) Czarni (Tarociński, 
Oświęcimski, Pawłowski, Kawa) 3:36.2 
sek. nowy rekord okręgu.

W  skoku wwyż z miejsca ustano­
wił Postępek! nowy rekord okręgowy, 
skacząc 141.

Cracovia-
Pogoń.

Lwów, 30. czerwca 
Dzisiejsze zawodj, Czaomis—'Pogoń 

budzą olbrzymie zaintfeie&u v»«jiic, tern 
bardziej, że Cracovia zjeżdżając w 
pełnym składzie zechce się zrewanżo­
wać za ostatnią, przegraną, a z dru­
giej .strony będzietPogoń dążyć do re­
habilitacji po ostatnich zawodach 
z Wisłą.
I jsrogoń wystąpi w na stopującym 

kkładzie: Albański, Ren,, Mauer,
Deutschmańń, Prąsss, Domaradzki, dr. 
iGarbień, -Maurer, Baf.sch, Zimmer..' 
Lysyk (Samson).

T R A N S M I S J E
kom pletno  p ro jek tu je  i w ykonuje na 
łożvskacb kulkow ych  św iatow ej fi. my

FICM TEL & S A C H S

Wylać sene przedstawicielstwo

„ S A 'R “  S. A
Lwów. u), 3-so main i. 15, Teielon 3-31.
Przeróbka maszyn w szelkich ty  c ó w 
na  łożyska lu lk o w e  i rolkowe. Bez- 

ła tn e  w izy t/ naszych inżynierów, 
kosztor. sy i po rady  techniczne.
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Obrzydliwe i groźne demony
głębin morskich.

PODWODNA WALKA NURKA Z POLIPEM. — NIEBOSZCZYK W  BIAŁYM FARTUCHU- — OLBRZYMI PO- 
TWÓR O WYŁUPIASTYCH OCZACH I DZIOBIE. — W  USOISKU STRASZLIWYCH MACEK. — ZACIEKŁY 
BÓJ O ZYCIE W  ODMĘTACH ATRAMF-NTdWEJ CIECZY. — ROZCIĘTE POŁOWY BESTJI ŻYJĄ DALEJ —

TRUP KUCHARZA URATOWAŁ ŻYCIE NURKOWI-
N >wy Jork, w  czerwaui

(c) Najsfraszniejsz&mi1 port-wtarainil 
n a  dnie -mo-rsk/fem aa polipy, Jest ich
szazegóLiie -wiele w  zatoce kiroloweij 
Kanolimiy. O s ta ro u  z taMm ,pc«'Jwioi-- 
rem  opowiada laima^teńsGri murek: za­
wodowy, H-ook.

Starcie t,a odbyło się na  iaik zna­
cznej głębokości, że trzech - iudaii, któ­
rzy- z badki śledzili fcaady ruch syg- 
m iów , nie dostrzegli, zaidnego tao stro­
my, Hoofca znaltou żyjcia i  wskutek togo 
nfe wiedzieli, co się z  indm dzieje.

Hook m iał polecenie naprawlienia 
uszkodzoini^cli un/iądlzeri. dlo pctawu 
rvb i opuścił się ma dmo m-arabie de 
głębokość-

24 metrów.
ObaWfcjąjc sii<5 mski-aj tem-peiratary 

wody, wziął -na .sie-biie komipteta y 
sltrój nurka; próc,z tego Babrał elektry- 
<jłi “ latarkę i dzidę, której -ostrze po­
przedniego dnia t.ak dokiadmte wyo­
strzył, że

było jak brzytwa.
Tylko temu żawdzćęifeał on żYcae.

„W łaśnie pragnąłem  -rozpocząć 
pracę, — opowiada Hook, — gdy na- 
igl-e w smudze światła spostrzegłem 
jafcąjś

lasu,, plamę, 
która powoli rblozafa się do mnie.

Wziąłem dzidę i  ostrożnii-e zbliży 
łem eię do- owej plamy- Jakież było 
maje przerażenie, gdy się okazało, że 
to był

trup ludzki; 
oczy m iał sreiaku otwarte, ręce koły­
sały się, a ta jasna plam a — to -był ! 
fartuch mocno już podarty. 1

Zden-eu-n-ftwany, ch/ciatem wfeśni-e 
pociągną „ za  syij ał, -gidy w tej samej 
chwili dostrzegłem

olbrzymią ma ^  
o wielkich cczarn i  dziobie, posuwają­
cą się w kierunku trupa Rozpozna­
łem polipa; by ł -on j-edinak pięć a  mo­
że nawet sześć razy większy od tych, 
które dotąd spotykałem.

Stałem poza 1-inją świlaitła, ciieiszy- 
łem siię teiż, że polip mógł iniie Jostraec. 
mnie j-eśfipe! N-ies-tety poUwófr zbliżał 
się coraiz bardziej, a . znalazłszy -się o 
j-alme fazy metry udemnie, -wyciągną! 
ku mej głowie

olbrzymią mackę.
Skoczyłem ku przodowa talk szyb­

ko, j-aik m i .na to po-zwialały maje o- 
ł-owiane podeszwy i  uderzyłem dzidą 
w środek potwora. Niestey^BtlĄ-obli 
ożyłem odległość, to -też cios mói chy- 
bił; dotknęłam tylko jednej z macek, 
któTe

trzymslły Lupa.
Ruchy: tej macki sta ły  się powolniej­
sze, j-aijcby ofoezwładiniała.

Zanim zdołałem wyciągnąć dzidę, 
Dy znowu uderzyć, -inna mack-a, sk ła­
dająca się po dnie, ;ak w,.z omotała 
moją lewą nog*, Z całej siły uwoHnii-ć 
się chciałem od u-ściiaku; ważę prze­
szło sto talio i cioszę się wspaind-ałem 
zdrowiem, czułem się ijedtaak 

tteby jak dziecko, 
kló-re porwał swą trąbą słoń.

Jeden za drugim owijały się d-otkuia 
me j mogi pierścieniu macic ii -polipa i 
ściskały ją tak sAMe, że -tylko dzięki 
mez-w ykłej -mocy stroju mualkowogo., -po

twór nie zdółaf urwać m i nogi. W szy­
stko- te  działo -się z talką szybkością., 
'że x-aż tylko mogłem uderzyć -dzidą — 
bez wyniku. Wr to] cJiwjJui druga mac­
ka, jak olbrzymi wąż, -usiłował-ćf- chwy 
ci-ć prawą..rękę tub dzidę.

Gdyby się -to udało, ‘byllbwm -zgu­
biony NMginiair złego woóia pocżer- 
n-i-ailit: -t-o- X>ołi,4Ayypzuicał jn

cie e. jak atram ent, 
wskutek ciz-ego naw-elt promaiemiie- me] 
ia.mpki -ńi-e były w stanie przebić ciem 
mości.

Nie widziałem nic, po-zosłailo mi 
wią-c siec dzidą ma oślep. Na sz x M H e

trafiłem w  tę mackę, którą wyciągał 
-potwór po moją głowę. Ostre jaik brzy­
twa żeliwso udcdęłe ją i  -z radością pa­
trzyłem, jak oddziałała się od potwo­
ra,. Gwałtowne mo-je -rucliy wyiwołaty 
pewien rnćn wody, -dzięki czemu o-- 
br-zydłiwia; ciecz polipa rnife j wszystko 
przesłaniała.. Zauważyłem -też po oliwi 
ii straszliwe oczy i  olbrzymi 

dziób potwora 
w odległości 60 centymetrów od mej 
twarzy.

Całą siłą  ostrze dzidy wu-terci-liem 
potworowi poniżej tego dzioba-. Trafi­
łem  dobrze, to- -też po chw ili dwie

Trąd w Paryżu.
DWUSTU TRĘDOWATA OH. — SPECJALNY SZPITAL. — PRZYCZYNY SZERZE­

NIA SIĘ TEJ POTWORNEJ CHOROBY W STOLICY FRANCJI.
Paryż, -w czerwcu

(H) W Paryżu istnieje 200 trędowa­
tych. Ta cyfra nie wydawałaby s’ię moźc 
wysoką w ta k , wie-tkiem mieście, jak P # ‘. 
ryż. w łrfórem przebywa tym cudzoziem­
ców z bliskiego i dalekiego Orientu, gdyby 
nie takt, że ż początkiem tego roku 1 było 
w Paryżu zaledwie 80-u trędowatych. 
O tej

alarmującej wiadomości
dm^e-dziano się tutaj z'okazji inauguracji 
szpitala dla trędowatych, którego budowę 
ukończono przed ki1 koma tygodniami, a 
który -w dniach ntebli-żsaych zostanie od­
dany do użytku publicznego-

Kierowni-k-iem -tego sz-pital-a, który ina 
nl/ió.Się przytuliskiem dlla nieszczęsnych 
o tiar najstrr rzliwszej ze wszystkich cho­
rób, -będzie wybitny s-pecjalista, profesor 
Jea-usełm.

Większość trędowatych, paryskich —■
■ oświadczył niedawno profesor -w odthycie;, 
który obudził o-gólne zainteresowanie — 
(pochodzi z Orientu luib przyfflijurniej Mo- 
kolic egzotycznych. Zwłaszcza 

IndocLine i Gnyana 
są temi krainami, z których przeważnie ci

nieszczęśliwcy pochodzą. Ale są to niekie­
dy .również luazie pochodzący z Brazylii, 
is.olumb]i i Wenezueli- Niektórzy z nich 
-przywo-żą już ze soibą tę chorobę, inni za­
padają n-a nią uopiero w Paryżu, choć mu­
siała ona widocznie istnieć w ich organiz­
mie utajona*

■Oto nip. zapadł na trąd trzynastoletni 
syn fiaiicuskiego otice-ic. marynarki. Ten 
oficer spędził wiele -lat w Indochinie i niu- 

lei-al tam wprowadzić do swego orgóniznm 
•(.zarodki tej. potwornej diorobyj^Gdy wró­
cił do Paryżai ^

wydawał się zupetrie zdrowym. 
Ożenił się niebawem i żon-a urodziła mu 
syna. W ć^ter,y lata polem pojawiły się 
u ojca symptomy Lądu, a w kilka lat pó- 
żhiej ukazały się. one również u dziecka.

trąd jest dotąd — an-i-mo J n ż n y »  ref 
zultatów n(fr-ocze^nca mcdycyfeib*— cho­
robą, k-lóroj w zupełności

wyleczyć nic można.
Profesor Jeauselm, wybitny -uczoSy, świet­
ny znawca trądu, pragnie w swoim nowym 
szpitalu czynie szereg prób i eksperymen­
tów, zmierzających do zniszczenia tego 
potwornego wroga ludzkości — trądu.

Z  życia prowincji.

Kronika dro^obycka*
bit ćjjAi ‘ff P'Od naszego

Drohobycz, w czenypu.
(Ii) Znalazła śmierć pou kołami auta.

Auto, zaopatrzone numerem Lw. 7712, bę­
dące własnością jfip. A-kc. „Stre.m", To w. 
zakładów chemicznych we .Lwowie, prze­
jechało na ul. Stryjsłrie-j Annę Łobudyn, 
liczącą lat 75. Nieszczęśliwa uo-znała Ś'ęż- 
Irich ob.roiżeń na calom ciele, skutkiem cz»-'3 
go 'wkrótce zimarla w szpitalu, dokąd zo­
stała przewieziona. Szofera* Marcina Ha­
ka, aresztowano.

Aresztowanie dwóch borysiawskich 
włamywaczy. Od pewnegfy raasu w tut. po-

korespondeaita.)
wiecie .grasowati dwaj uiebeipicczni widfl 
nj&w-acz-e, którzy dawójaŁię dmrzo- we 
znaki mi-eszkaiico-m, szczególni,? w Bory- 
slaiwiu- Ofiarą wląmywąćży padli nn. i. 
i iż. Goorg, urzędnik Ringi i Kaz. Romas® 
-ko-w, którym złożyli ' „wizyty'', -nie zaipo- 
tuinając oczywiśćle zaibrać drogocennych 
-przedmiotów, jak biżutewr. u-br-ań i pŁ-pie- 
rów wartościoi-iych. -Przeprowadzono ślodz 
tw-o przez P. I’. -w Borysławiu wykazało, 
że sprawcami są -Stanisław Lityński i Hnal 
W-aragasz, kló'(wc-h oddano do dyspozycji 

| władz sn.dawych w D-roh€w3:u.

KrotiTTlca prsemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w czerwcu.
Wybory radnych ora.ż|Zas-tępców zjlll. 

Koła, któpe'--trwały czlei-y dni, zakończyły,' 
się tak -samo, jak w IV. ICoic, zdobyciem 
wszystkich -mandatów przt% blok trzech 
na rodowością tj. Jedynki, Sir. Sjonistycz- 
nóhos? oraż,łffcv! naród, organ. Wybrani zo­
stali: dr. H. CżajłtowsfcUU. Gal-lc-r, H. Ifa.iu 

■ ^yJrti?\#i£B! Jung Kazi-m., K-i-pp JózefJ Kniio 
-lek St., Krogute-cki Roan., Kwiat&MJt., Lau- 

3br A-br., Piepc-s Arnold-, dr. LchaHijor^jM., 
SmyczyAski Piotr; zastępcami; Blecłi J., 
Ghy-mka W , Pleszar Benoni, Miclmiowski
H., Patru Br., Salzmau Ator. Największą 
i-lość głosów uzyskał przeaiysł-owiec L. 
Galier. Za-znaczyć należy, żo żaden z jy-y- 
hranych w  tyim Kole dotąd nie zaliada) w 
Badzie miejskiej.

Sensacją dnia byty  w ielkie u-roczystu-

ści przedślubne w domu znanego rabina 
cudotwórcy Twerskiego, którego syn żeni

jsię z eórkąićfabin-a z  Kiinipolungu w Bunm- 
liji. W uAaKanm ojca wljm -mlodc-g-iprzy 
tii Mickiewicza 1. 4 z-grohiadzily się fumy 
zwolenników cadyka, -aby jrożfegnąć' (kan­
dydata rabinatu, • opuszczającego grątijeg 
Polski, fayj'oSjdtić się w Bumusp. Na, lir 
roczystajt; śl-u-bną wyhchąlo mnijhtivo go- 

fićł; weselnych zaopatrzonych w  paszpoilas 
zagraniczGbHNa dworzec odprowadziły rn- 
■dzine raiblua Twerskiego tłumy gzwnlenni- 
kółir, ży-cząc odjeżdżającym t!qdlc zwy­
czaju.

ćmiony persoiiałub w policji. Kom. po-
iicji 1 nacz. komisarjatu p. Ra.dwań-sk] -od­
chodzi na kierow-nicze stanou-isko do Sam­
bora. Jegd następcą będzie p. ltły-man z 
Rzeszo-wo*

trzecie o-br*.jrdli.,"cgo cielska tauziel" , 
się od tułowia. Potwór poruszał się 
mimo to, poruszały się też wszystkie 
jego odrąbane części.

Widok był ^eraszny, 
teim-baird-ziej, że w-a-lfca nie była, jes-zoze 
sbońazotna, gdyż obie częśoil straBZiue- 
go cielska zyty i ał akowały muie bez 
przerwy. Z góry -prz-ejurięła sitę mac­
ka, większa i  grubsza od dotychczaso­
wych, a zanipi .'.iMioJałem ią -odirąbać, 
om otała m-i lewą ręlkę i- pierś. C iu­
lom -też, że

żebra mi trzeszw4 
i dech m i zapiera.

Osf-afekaiini sił chwyciłem  d'zidę i  
skierowałem ją nii-ędży lfe#* •
p.iarś. Udierzeni-e było ćtoibrcbĘ odrąba- 
lo-m dusząca, m-mie mackę. Miałem rę­
ce wolne, polem uwoJuiłani :lovna, no- 
gęj odciąłem wreszcie itupa- i dałem 
znak, by mnie ciąg-u-ąć w  górę By- 

,łem -
śmiertelnie znużony, 

to, -też -ruch w  k erunifau syigr-aaai -przy­
szedł mi- już z tirudniaścią

Przyjaciele moi na pokładzie sądzi­
li, że siało się ni-e-szcześca-e. Opowie­
działem im przebieg wałki. Obcii-pte 
kawałki macek, które óbsitoły siię ze 
mną ima plokład. poruszały się ciągle 
jeszcze, jak żywe węże.

Odpocząwszy, o-puściłem -się zno­
w u n a  dno, by za-L-r.ać oweg-o trupa- 
Jakież było -moje zda-więnie, gd-y roz- 
po-zimałem w  mian 'Ziniailoiiiogo mi ku­
charza z t  statku holowniczego, Hil- 
ley-a. Był on widać w kuchni, gdy sta­
tek zac.zął tonąć i dlatego m iał łen 
biały fartuch. Eauituch ten  osbzegł 
ranie przed polipem i ocalił życie".

Pierw sze leir. skc 
0 3 iamniafyeh żofnierzy.

Lwów, 30 czerwca-
Pod -protek-lorałem Pana Prezydenta 

Rzpłfte^ powstało w -br- pierwsze letnisko 
ocii m-niatych żołnierzy i Ziemuicach No­
wych, p. Krzywin -pow. Kościany, wojew. 
poznańskie, z inicjatywy trzech Związków, 
a mianowicie: Związku Ociemniałych Wo­
jaków wr Bydgoszczy, Warszawa! iggo 
Związku Ociemniałych Inwalidów i Ofiar 
Wojny oraz Malopoł-jkiego Związku ociem­
niałego Żołnierza , Spójnia" we Lwowie-

Do stw orzenia tak  pożytecznej placów ­
ki, dążyły wytrwale wymienione organiza­
cje! któro * własnych łundnszów letnisko 
to zoigcsiizowały, wynajmując l-piętrowy 
budynek -wraz z i  morg. parkiem i 100 
morg. stawem na dłuższy przeciąg czasu- 
W .-każdym sezonie przehyiwa tam dwu­
dziestu pięciu ociemniałych inwalidów, a 
koszta utrzymania, jednomies. pobytu pła­
ci każda organizacja za 'swoich członków,' 
starając l?ię w ten sposób życie ich ciężkie 
z powodu kalectwa, jakiem zostali dotknię­
ci, uczynić zuośfu 1"zean. Jednak skromne 
fundusze, które się. już -wyczerpały, nie po­
zwalają akcję tą. należycie rozwinąć. Ape­
lujemy zatem do -uczuć Szanownych Czy/-' 
ielników, by zechcieli łaskawie przyczynić, 
się do -tak wzniosłego celu, jakim jest nie-' 
sianiu pomocy wńemuuałunu żiłniwzowi. 
Prosimy,!askawie nadsyłać datki pod adre- 

łsjlgi „Spójnia", Małopolski Związek ociem­
niałego żołnierza we Lwowie, ul. ICle-pa- 
rowska ł. 27 II. p.

N A D E S Ł A N E .  

E t t i t t g e r a  „ R H I N O S A N "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuw a pew nie i  szyuiio

K A T  Aft H O S A
oraz nadmiern.) w ydzielinę śluza, spra­

w iając u lgę w oddychaniu. 
W ytw órnia;

Apteka wir. m. E ttingera uie Lwowie.
nn nal-UGU Ulfl w^iB»ił!gh sitgUag^

SZC ZA W ! ifĆA-
Br. m . Edwird 2UlljR

o r d y n u je  o d  1 5 /5  — 1/IO.
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KRONIKA ! Niezwykła zemsta.
Czerwcb

S c b t i
Ek/n ja n y, Lu cyny

RFOAKCJA. BEZWARUNKOWO JfANU- 
SKR> PTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Sobota, niedziela i poniedziałek ,,Tu- 

randot".
TEATR NOWOŚCI:
Sobota, Niedziela, Poniedziałek „Mc- 

uwb — występy T eatru  w arszaw skiego: 
„Qui Pro  Quo".

*
,,T uraudot“  n a  scenie T eatru  W iel­

kiego na prem jer?e w an iu  w czorajszym  
w stępnym  bojem  zdobył naszą publicz­
ność. Z apełniona doszczętnie w idownia 
gorąco oklaskiw ała w szystkich w yko­
nawców. Sądząc z w czorajszego przyjęcia 
niezw ykłe to  w idowisko zyska pow odze­
nie podobne suliscesowi ną  scenie k ra ­
kow skiej. „T urandat"  zapełni repertuar 
całego następnego tygodnia. N apływ ają 
liczne zam ów ienia z prow incji n a  bilety, 
sprzedaż k tórych postępuje bardzo raż 
nie.

*
Gościnne występy Itud<-ifu Zasław . 

3k,"ego. W czorajsza pi cm je ra  w Domu Na- 
rodnym  doskonałej sztuki „Tow je mlc 
czarz“ w ypadła im ponująco w w ykonaniu 
w iltńezyków . Na czoło zespołu wysunął 
się Zasławski, który  swą doskonałą grą 
w ywołał szczery entuzjazm  i huczne ok la­
ski, Dziś, w sobotę i ju tro  po dw ą przed­
staw ienia o godz. 3.3Ó i 8.15. Popołudnio­
we przedstaw ienia po cenach popu lar­
nych. Puzatem  zniżki ważne.

+
RĘPEPTTAR KINOTEATRÓW:

A k i||, i .U ; „l-larry Peel, Czarny Pier- 
),<st“.

,a V1ĘJVUE: ,,Raj na ziemi".
BĄ.iiżA: „Tom Mis-'.

(  A&IWOt Ci, k tórym  kochać me wolno.
-TF.juskA , Łowca posagu".
F  t  'IAMOhGA■> A: Zew ki ■wj, Carscy

ia“.
KpPBRhKKT „Cyrfi W oifęoua .
EklW t „L ekka Izabelą
t  i tA C E : Panienka z kasy Ar. i2.
MARYSIEŃKA: „Cyrk WÓlfsnna".
PASAŻ: //to m  Mis".

*
SRNPACTJNn. IMPREZA KINUIATO-

s r a h g z n a .
Kiamiuain Kiubu Ł tp jn o w w  Poili ji

Państw ow ej we Lwowie odbędzie sic w sa 
Ii k ino tea tru  PAŁACE o godz,' 12 w poi. 
w dn iu  1. lipca 1028 sensacyjny poranek 
kinem atograficzny o podwójnym "progra­
mie. i tak:

W yśw ietlony zostanie w spaniały dra  
m at v  10 aktach z nieśm iertelnym  RU- 
d o CFFM VALENTINO pt.
„TEPł, z a  KTÓRYM KOBIETY SZALEJĄ“ 
;kmn-adia w 9 aktach p. 1. „MOŻNA 

lYBodnik a tualnnści.
1’onaclto nadprogram ow o przygotow u­

je k lub aportowy m iłą niespodziankę.
Bilety p,j znacznie zniżonych cenach do 

31 rb y c ta w  dniu poranku przy kasie kina 
„Paiace" od 1 godziny 9 rano-

Z żałobnej karty . Straszny cios do tknął 
xv thiiu  w czorajszym rodzinę powszech­
nie "nanego i głęboko szanowanego na- 
®WMiką Wydz. banit. lwowskiej Dyrpkcji 
■'Oloi d ra  Kazim ierza Zgórskiego. Miano- 
x*\ye pp długich a ciężkich cierpieniach 
:ni j f ł  zięć jego dr. P iotr Świsterski, prze­

bywszy zaledwie lat -12, osierocając żonę 
i ti-ojp nieletnich dzieci, oraz staruszkę 
m?'jkę, k tó ra  w łaśnię przed paru tygod­
niami pochow ała starszego syna, „rnąrłe- 
g ° , tragicznie naczelnika wydziału prze­
mysłowego M agistratu. Śp. dr. św isterski 
ceiąiony wysoko w ko*ach finansow ych 
dl:* swjBffg wybitnych zdolności, zajm ow ał 
przez szereg tat stanow isko kierownicze 
w ro zm aitych  insty tucjach finansow ych, 
oslfątnio zaś pełnił obowiązki referen ta  
v.ydz.ału przemysłowego Banku Gospo­
darstw a Krajowego. Cios powyższy do ty ­
ka: rów nież głęboko rodziny d rą  Józefa 
Z górsk iego , dy rek to ra  Banku Polskiego, 
oraz Ali reda Zgórskiego, radcy apelacyj­
nego i rodzinę naczelnika wydziału Ma­
g is tra tu  W oleńskiego. Pogrzeb śp- dra 
Swisterskiegn odbędzie się rv niedzielę, l. 
llpca o godz. 5. popuł. z donju żałoby 
Pr*y ni. Lelewela 6.

Całej Czcigodnej, a tak  głęboko do­
tkniętej rodzinie zasyła R edakcja „Gazc-

W KOLIZJI Z PRAWEM. — ROZŁĄCZENIE MAŁŻONKÓW. — MĄŻ 
ZABIJA DZIECKO, ABY ZEMŚCIĆ SIĘ NA ŻONIE. — NIEBYWAŁE 

POBUDKI NIEBYWAŁlAjO CZYNU.
(Do ryciny na stronie 1-szejL

D rezno w  czerw cu.
(H). Dreszcz zgrozy przenika wo­

bec tragcdji rodzinnej, klóra roze­
grała się. niedawno w pobliżu sto­
licy saskiej. WpTost trudno pojąć, 
aby ojciec

mógł zamordować własne 
dziecko,

tylko dlatego, ażeby się zemścić 
na matce dziecka. Zdaje się jedn-k, 
że człowiekiem, który dokonał le­
go czynu, nlę kierowała inna przy* 
czyna. Morderca sam wykonał na 
sobie wyrok. Zanim jeszcze władze 
bezpieczeństwa mogły go ująć, 

popełnił samobójstwo 
tą samą bronią, którą uśmiercił swo­
je dziecko.

W  bocznej przybudówce dawnej 
królewskiej willi w Wachwitz (w

Martin Hoffmann Ujął za rękę dzie­
cko i łagodnemi słowam. zapropo­
nował mu przejażdżkę. Malec, 

nie przeczuwając złowrogich 
planów ojcą 

■wstaał do samochodu.
Wkrótce porem zawezwano pa­

rtią Hoffmann do telefonu. Jej mąż 
doniósł jej: „Uprowadziłem Joachi­
ma, Teraz zastrzelę jego i siebie.

Nieszczęśliwa kobieta zdrętwia­
ła. Ale wysiłkiem woli 

oazysnata panowanie nad sobą.
Z gorączkową szybkością zażądała 
od telefonistki, aby ją połączyła z 
drezdeńską policją' kryminalną.

— Szybko, szybko! Idzie o życie 
ludzkie! — zakończyła swoje za­
wiadomienie.

Auto policyjne natychmiast ru-
pobliżu Drezna) mieszkał do nie- j szyło w drogę w szalonem tempie.
dawna wraz z żoną i synkiem kil­
kuletnim  urzędnik .administracyj­
ny, Martin Hoffmann. Popełnił on 
jednak szereg wykroczeń służbo­
wych i wpłynął przeciwko niemu 
szereg doniesień z rozmaitych stron.

Żona nie cbęiaią przy nim pozo­
stać, życie przy boku oszusta wy­
dało się jej niemożłiwem. Przyszło 
do rozstania. Pani Hoffmann

opuściła wspólne mieszkanie 
•i zamieszkała we Freitai (także w 
pobliżu Drezna). Wzięła ze sobą 
swego .synka.

Onegdaj bawił się jej synek w 
ogródku przed domem. Nagle z a ­
trzymało się auto, J którego wysiadł

Wiedziano, że każdy ułamek sekun­
dy posiada tutaj wagę i znaczenie. 
Auto zajecnało przed willę w Wacn- 
witz. Zaledwie wóz się zatrzymał, 
gdy urzędnicy pędem skoczyli ku 
willi. Lecz usłyszeli właśnie deto­
nację dwóch strzałów.

— Ząpóżnc!
Gdy wkroczono do mieszkania 

Hoffmanna ujrzano na ziemi zwło­
ki ojca, a cbol drgające w konwul­
sjach przedśmiertnych ciało małe­
go Joachima. Z rany na czole dzie­
cka

p ły n ę ła  s tru m ien iem  krew .
Można sobie wyobrazić, co dzia­

ło się w aercu zrozpaczonej inutki...

5 , f  p.

C z e s i #  ś spowren Pawłowski
cm. et. Radca M agistratu

odznaczony „Krzyżem obrony Lwowa" i „O rlętam i"
Z irarl uh długich ■ ciężkich cierpieniach, żaoDatrrfhij/ śvv. Saki «.«„ entami, dn ia  

29, czerwca 1928, przeżywszy lat 66.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dn ia  1. lipea br. o godz. 3. popołudniu 

■/. k rypty  kościoła 0 0 .  B ernardynów  na cm entarz Łyczakowski do grobowca 
rodzinnego, na k tó ry  to obrząd zapraszają  Krewnych, Przyjació ł i Znajom ych 
w sm utku 'pogrążen i' ŻONA, DZIECI 1 WNUKI.

ty  P o ranne j"  w yrazy głębokiego w spół­
czucia.

Nie żałujcie datków  n a  Czerwony 
K rzyż. Na mocy zezwoleniu Min kom uni­
kacji wszystkie biletowe kasy kolejowe 
sprzedają w okresie od dn ia  28. b. m. 
d indn . 5. Iipea znaczki Polskiego Czerwo­
nego Krzyżu w cenie 5, 10 i 20 gr. Sprze­
daż ta  odbyw a się bez nacisku na 
publiczność ze strony organów  kolejo­
wych. Uzyskana z sprzedaży kw dta bę­
dzie zużyta na cele pogotowia san ita rne­
go Polskiego Czerwonego Krzyża.

W ystaw a prac uczenie kursów  kamiio. 
wo-goapodarczyęh, wchodzących w skład 
Zakładu Naukowego Z. Olszewskiego (ul. 
K urkowa 38, II. p.), a obejm ujących oprócz 
przedm iotów  handlow ych, również bieli- 
żniarslw o, kraw iectwo, m odniarstw o itd 
została o tw arta  i trw ać będzie do dn ia  1. 
lipea br. włącznie.

Zm iana tary fy  tram w ajow ej, uchw ało, 
na przez Radę Przyboczną, obow iązuje —• 
jak  w iadom o — od t. lipca br. I lak ko 
sztować będzie: Bilet norm alny i pakun­
kowy (bez praw a przesiadania) gr. 25, 
b ile t do przesiadania i odnośny bile t pa­
kunkow y (obowiązuje najbliższe krzyżo 
wnai) 30 gr., Bilet ulgowy (dla szeregow­
ców do sierżan ta  w łącznie' 15 gr.. Bilet 
poranny (do godz. 7.30 rano) 15 gr. Oso 
by uchylające się od zakupienia biletu, 
n . j  w ręczające bjletu do przedzjurkow a- 
nia, albo w ykazujące się biletam i niew a­
żnymi, płacą dodatkow o bilet kontrolny 
w cenie 35 gr. Bilet na 10 jaz.d (z praw em  
przesiadania) 2.10 gr., Bilet n a  10 jazd

(hez p raw a przesiadania) 2.00 gr. Abo­
nam ent: K arta miesięczna upraw niająca 
do dow olnej jazdy 32.50. gr., K arta mie­
sięczna upraw niającą do dw ukrotnej ja z ­
dy .10.00 gr,, K arta miesięczną dla ksz ta ł­
cącej się młodzieży (z praw em  przesiada­
nia) 4.50 gr., Kartę m iesięczna dlp ksztął 
eącej się młodzieży (bez praw ą przesia­
dania) 3.m0 gr

Sfingowany rannnek. W  swoirn czasie 
doniósł policji Leon Scbw afzm ann, żarn. 
Jakuba flei m aną, z zawodu m uzykant, i e  
gdy w racąl nad rapem  do dom u, został 
przez .lieznanyeb sprawców  napadnięty i 
obrabow any z w iększej gotówki i zegarka 
złotego. Brygadą I W ydz. śledczego pro­
w adziła w le j spraw ie m ozolne doch jdze  
m a. k łóre u lw itrdzały  ją  w przekonaniu, 
że rabunek  został przez Schyarznaapna 
sfingowany. W czoraj Schw u.zm ann przy­
znał się, ie  n ap rę  sfingow ał pod wpły­
wem silnego ztieperw ow ania z powodu 
aw antur i niesnasek domowych ną tle fj- 
nąnsnwein.

Aresztow ania, Do aresztów  palicyj- 
nytli oddano w czoiaj: Grzegorza Bincza- 
ka, robotn ika za kradzież piwa na  szkodę 
A lm ajer- H ąfnera, w art. 200 *S„ B arbarę 
Sapałównę za kradzież 3 rn. rypsu g rana­
towego i 3 m etrów  zefiru  na  szkodę He­
leny Knflowsklej, Stanisław a Białego za 
k rąd? ie i sera szw ajcarskiego, wart. 166 
zł, z wozu ną szkodę Mąu: ycego Sirpp '-, 
Jan inę  Balicką i Sofrbnię B ą?ya .. k ra ­
dzież sztuki m arkizety, w art. 500 rk  w 
sklepię Tądeuszą Sel rąme, ora? §efBB 
K reutza, przytrzym anego n a  gorącym  u­

czynku kradzieży sklepowej z w ystaw y 1/  
zaka Sehleiera przy ul- Legjonów  31.

( —). O fiara koleżeńskiego noża. Na pk 
Krakowskim koledzy Jan a  S tochnija pie­
karza, poczęstowali go . nożam i tak  s tra ­
sznie, że Pogotowie ratunkow e w gro­
źnym stanie odwiozło go do szpitala.

 o---
Prywatny Zakład naukowy im. H. Jor-

we Lwowie (ul- św. Mikołaja 16-, 
rei. jur. 14—-36 i u l  Sobieszczy-in- 1. 15.. 
tel. nr. 60) pr tyjmuje na  rok ta28/29 wpi­
sy uczniów dc szkoły powszechne] i dcc , 
gimnazjum humanistycznego od 1. ezerw- 
ea br. od godz- 13 do 14. Przy Z akładać
mieści aię internat. — Kistryn, 4414-10

 0-----
Lno nędzy. Naprawdę rlm em _ i  nigdy 

niezawuozącemu sercu C ayiem 'tów  n a ­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, m atkę legionisty 
i  obrońcy Lwowa, który zm arł z odniesie 
pych ran  —■ znajdującą się -Łacnie w obli 
ezu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto dęzką  kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet ‘-woty n is  
jest w mażr.„śei z^p ra^w ad . Datki przyj­
muje Admuuł,h«cja dla .ktątla obroA-f, 
Li/owa

Z błagalną prośbą udaje atą uboga sta­
ruszka lat 67 licząca, bali ka na  no(.i —do 
sere litościwych p ist- o ndzaeloma po­
mocy doraźnej, żeby się moeU ochronić 
od głodowej śmiereń D rłk i do adminiatra. 
eji dla Wiktorii. 0 -
2T«?

(1). uoDt-oczynna A m eryka. D onacje 
Ameryki n a  cęle relig ijne i filantropijni: 
Ua całym  święcie wyniosły w roku  1927 
piękną sum ę 2.219.700.u00 dolarów , sum 1’ 
rów ną przeszło połow ie ogólnego aocho- 
du Daństwowego Stanów  Zj.

— O i
f t p c f j c  r p c f t o w n ,

pnuuiiAiYl AŁuYCJl RADJOWYCH.
Sobota, 30. czerwca J928-

W arszaw ą ( l ly t )  20.15 Koncert po§- !' 
la?ny. Orkieetra FHharnwĄji warszawskiej 
i P. Hi (transm isja z  „Doliny ssw ajew - 
eJciW). M » 3 p a  ląncciffla z restauracji 
„Oaza".

Kiaków (ófjf)) W ilno (435; 20.15 Trans- 
? Warszawy.

Fosuujf (MS') 20-30 Koncert wieczorny. 
32.50 Muzyka taneczna.

Katowice (422) 2015 Audycja literacka. 
„Zemsta a. m ur graniczny Jcćmedia Frediw 
w w ykonaniu zespołu teatru  Heduita. 20.30 
Transniisja m uzyk, tanecznej.

Królewiec (303) 80.10 Wesoły program 
na zakończenie tygodnia

Wrocław (332' 2030 P iogiam  składany. 
22.30 Muzyka, .-taneczna.

Kopenhaga (337) 31.15 Kabaret.
Praga (348) 19.00 „Wesołe Figara" opSijr 

ra Mozarla. 22.20 Transm isja z W ystawy 
w Brnie.

E ordyn (961>zd9.45 T ransm isja 'z  meczu 
tęnnisowogo w WmAledon- 2100 Roz- 
maatości. 23.-30 Muzyka taneczna.

'Stuttgart (379) 20.15 Wieczór Szwa-bski.
Tuluza (391) 20.30 Końcem! inslr-
Raanlrarg (394) 20.00 Wieczór muzyki 

k?kkiej-
Bern (411) 20.00 Koncert instr.-wok.
Sztokholm (454) 2000 Kirba-ret.
łiansenberg (4b8) 18.00 Muzyka Mo­

zarta. 20.15 „Mit WLHy! O strnnann au t dw; 
Pressa". Tranam isja z  parku zabaw i p t/z l 
witonu muzycznego

Wiedeń (517) 19-05 Muzyka kam eralna 
20.15 -P a s  Fdrstęnkm d" opąwjtjp Leham.

o r r ł T w ,

u m - v ‘i i  P P V W J T V E L
, Lwów, 29. czerwca-

1‘endencja cnwm jna, zniżkow a, obrót 
średni.

WALUTY; D olary am eryk. 8.87.25— 
8.88.75, do lary  kanąd 8.81.25—8.82.75, 
korony czesk.e 0.26.33 —0 26.66 i szylingi 
anstr. 1.25.50—1.26.00, leje 0.05.50- -  
0.05.75, frankj francusk, 0 35.00---Q.H5.15 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fun ­
ty szterlingi 43.40.00- -13.70.00, czcrwień- 
ce sow. za jeden 25.00—25.50.

ZŁOTO; ?0 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.60.00—34.80.00, 20 m arek 
niein. 42.40.00— 42.70.00, 10 rubli rus.
47.00- -<7.B0.

SREBRO' Kor. auslr. 0.68.00 - 0  68.50, 
6 koi au ftr. 3.50.00- -3.00.00, flor. aiistr.
1.70— 1A0, ruble rosyjskie 2.90—.3.00. 
kopiejki za rubel 1.45— 1.50.
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POSADY POSZUKIWANE.

3 , :oł » aa wyr aa- I
o R Ł O P J K  . i n t e l i g e n t n y , ,  s i e r o t a  l a t  1 8 ,  j  

p o s a u f c u j o  p o ś w i l y  j a k o  p o m o c n i k  . • s ż & f g r , -  i 

1 f c & j L  m a ż e  b y ć  n a  w y j a z d .  L i s l ć  d a  A d -  j  

m a n . i s f r a c . i i  p  a d : „ P o m o c n i k  s z o f e r e k : " .  j

5 4 9 6 - 3  i

Z D O U f A  k u c h a r i a ,  l a t  ^ 6 J p o s z u S K l j o  " 9 $ - \  

■ p o ś l e d n i e j  p o s a d y  - , v  J R s p s z y i t i  d o m u .  

■ Z g ł o s z e n i a  Z d o l n a  -3 5 "  j P ^ A d m i n i -

atraCJE. M93-2

M Ł Y N A R Z ,  o b e z n a m y  z  j j p e l k i e m i  f c o l ń  

s  t r a k c j a m i  m ł y n ó w  g o s p o d a r c z y c h  i r e ­

m o n t e m  ł y c f y ż e .  p o s z u k u j e  o d p o w i e d ­

n i e ;  p o s a d y  ł u b  d z i e r ż a w y ,  7 .  k a u c j ą ,  

w k i a d M n  i  r e m o n t e u ,  Ł a s k a w e  z g ł o s z e ­

n i a  d o  A d m i n i s t r a c j i  p o d  K w a l i f i k o w a n ą .

' i. - 5522-3

BIURO NIEMCZYlfOWSKIKJ, Lwów, plac 
Akademicki 3, teMooo 13-61, poleca Frań 
ousldi ma w akacje wsacifcie siły nauczy­
cielskie, bony. fretolankh Ni«mfci, pie- 
.ifemaKki, żauządczynie, gospodynie, 
.klucznice, kucharzy, cukierników, ogrod- 
Mików, siły  (biurowe, ofrojBjpfrw gospo­
darczych. szoferów. f c s-3

P O D M A J S T R Z Y  m urarski z  dłuższą, prak­
tyką  w  ważdych budowach, zdolny a- 
kotem.f, posiada chlubne świadectwa, 
szuka łajęcSa, może ziożyć kaucję. Ł a­
skawe jfeioszcnia pod „Kaucja." do Admi­
nistracji -G izety  Porannej". 5606-3

URZĘDNIK drzewny poszukuje posady 
<plac*aistrzaj pod „Zaraz 1 do Adminiśtrh-

J-Ąi_ 5469-1U
AUTO cztero-osobowo .L ia i"  model 509 

w  dobrym stanie j&;‘ do sprzedania. 
Wiadomość Dyrekcja Banku Spółdziel­
czego Przemyśl plac Czackiego 1. 3.

5340-3

PIERWSZORZĘDNY magazyn mód do 
sprżćdamia. Zgłoszenia pod ,yMaga,zyn“ . 
Administracja „Gazety Porannej". 5391-2

CKAIJA. K a s ę  d w ó j k ę ,  ł ó ż k o  l p o s i ę ż n c ,  

u m y w a l n i ę  m a r u i i u r o w o - m o s i ę a n ą .  . w g p a ,  

r r i a l o  l u s t r o  s t 0 . j 5 . c p ,  m a s z y n ę  d o  p i s a n i a  

i  j Ó ż n c  m e b l e ?  • s p r z e d a m .  Z i m o r o w i e z a

1 .  ( v ,  d r z w i  3 .  5 5 ? . f

W Ł U B K  m u r o w a n ą ,  p i ę t r o w ą ,  o  > 1 2  p o l ­

n y c h  u b i k a c j a c h ,  7  d f w R k ą -  g a d H b f ś  i  

d u ż y m  s a d a m  w  B r z u c ł w i P i a i o h ,  o k a -  

z y f c e  s p r z e d a ;  k . h t n f e u i e ę  z  w k ł a d e m  

8 0 0 0  d o l a r ó w  k u i p l  I l i u m -  W o j t o w i c z a ,  

L w ó w ,  S a p i e h y  9 .  5 5 1 4 - 2

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 tjioszy za w yrar

U N I E W A Ż N I A M  ■ l e g i t y m a c j ę  K u r a t o c j u r Ć T  

O f c r  S z k .  L w o w .  . N r .  9 9 5 8  n a .  i m i ę  Z o . n o ń  

A l e k s a n d r o w i c z ,  p r m .  Ś ć n S ń a r j i R  5 5 “

■ WAZKĘ! Kfe1 w y-jazd kos. jurny, ezc ?1; 
j . meszty k ą p i e l o w e  o d  2 .5 0 - .  .Lichą, He' 
l m - a i i s l k a  3 2 ,  ' 5 5 2 .

OHCER8KIE, s t o j d ^ n - c k  k !  c z a p k i  L .  B ,  ś  

p a - k .  L w ń f n r ,  L e r s Y c s i ć w  .3 -  5 3 1 . 2 -

Humor.
PRASY 1 ŚRUBY PODATKOW E JUŻ SIĘ PRZEŻYŁA.

[ KUPNO 1 SPRZEDAŁ 
- 12 groszy za wyraz. J

KNURKI LOSZKI 3 —14 miesięczne. An­
g i e l s k a .  w i e l k a  r a s a  s p r z e d a  c h l e w n i a  

T r e d e r a ,  P r z e m y ś l .  G r o c h ó w c e  5 5 f > 3 - 2

KUTY ppJecsją się Ijko sympatyczne lc!- 
uisko j:‘ijzd,TaWi?ko ńiM. nzeką, C ze .n^ jH  
szem. Klim at łagodny, dużo słońca, 
(rzadkie opady atmosferyczme- „Kuty i. 
polski Meran". Mieszkań dużo, ceny u- 
■miarkowane. Wszelkich informacyj ń- 
rj'7 i chi Mrunstrfti,.. 545 A " '

HORYNIEC-ZSrfl)
| poleca kąpiele skrezane <<1 15. m aja po 
I zł. 2.—  Mieszkania w pensjonacie bez po­

ścieli z calem utrzym aniem  zh 7 —  dzień- 
> me do 20- czerwca, od 21. czerwca zl. 9.—
I Okolica zdrowa-, lesista, stacją ktitejowa.
Ii telegram i telefon w miejscu- 
s ray.'? 7*>ttoi1.

l

FEJL ET O N  ,.GAZ. POfl.* z J. VII. 192C.

LEON GERARD. 28

NIEŚMIERTELNY
—  M a m o ,  p r o s z ę  b u c h a ć / ’ -.. d q  m i  

s i u j  ' S t a ł o .  Z a c z e p i ł  m i ę  j a k a ś  s t a r ą , '  m a ­

l a r z  i  p r o p o n o w a ł ,  a b y m  m u  p o z o w a ­

ł a  A .  A u d i r a r e j  m a  p r z y j ś ć  p r z e d  k o ń -  

i j p i n  o b i - a c t u .

A n d l r z e j  p r z y , s z e d ł  r z o e z y r o S d e

o  z w y i k ł e j  p o r z e .  W y g l ą d i a ł  t r o c h ę  l e ­

p i e j ,  p o m i m o  t r u d ó w  o s t a t r 1 1 e g o  e g z a -  

■ m i w u .  _ 6 y }  j u ż  r p o  ^ o d e d j j i i ^  m ę e  u -  

s i a d i  - z  b o k u  i  p r z y s ł u c h i w a ł  s ię  h is to ­
r i i  o  m a l a r z u .

—  Z n a m  g o ,  —  r z e k ł .  - 4 -  - T e s t  t u e -  

w y a o J d ,  m a  d u ż e ,  b i a ł e  w ł o s y , , -  z a r z u ­

c o n e  n a  p r a w e  u c h o ,  b i a ł ą  b r ó d k ę ,  k a ­

p e l u s z  a  t o .  R e m b r a n d i t  i  a k s a m i t n e  

b r o n z o w e  ■ m o d n i e .  W i d u j e  g o  c z ę s t o  

. m i ę d z y 7' ó s m a  a  d r z i e w i ą t ą  w  k a w i a r -  

i n i .  m a  r o g u  u l i c y  S e t n e .  M i a ł  z a p e w n e  

m S k  k r a w a t k ę  w  n i e b i e s k i e  g r o s z k i .

—  T a k .  J e a & B e  r a z  ■ w y r a z o m  p o -  

t t e i w  ' t w o j e j  s p e s t r z ^ g a i w c z o ś c s ,  . A n ­

d r z e j u .  M a n ą t e ś  s i ę  z  p o w o H a m e r u  n i e

■Sb*

w c h o d z ą c  &» p o d a j ?  z  tak ą ,  j o m m ę ę i ą  
wradfeotną.

•— To- ioj^im ienbym  psfee-
sta.e -upierać się p rzA M aiefl iPcyn iie .  AiiA 
co  cdpow iedaia l fiś ^Amu zu ołricStem u 
staruszkowi ? i

—  iPowiedżiiiainim. inj* Jakiie to ssa- 
baw ne! Je s tem  też  m a la rk ą  i  c h c ia ła m  
psaŁMi zrob ić  tę  s a m a  propozycję . I  po- 
p a te y ła im  a a  niego., o t a t .

A n d rze j p o ża ło w a ł s ta reg o  artĘ stę . 
Bo sp o jraen re  jego L u iz y  ma „ludzi, k+ó- 
rz y  m a ją  ezezęśc ia  g f j  s ię  p o d o ­
bać... B w ! P rc y p a tru je  s ię  nap rzó d  
w y n io śle , potem  spuszcżię  pow iek i nie 
l usszając, g ło w ą, w reazt.ie  o d w raca  głó- 
w ę nic podTłoteząc o ć M . E fek t n icpo- 
ró-winainy —  raajwy-żsżbj ipogardy.

Iiiniża z e rw a ła  s ś ę u a b y  żjjłfenać t a ­
lerze. Tym czasem , p a n i d e  C an ta in e  
ja d ła  izium y ob iad , gdyż n ic  maj&e 
s łu ż ą c e j,(b iic .m o g ły  ,niigdy' obie ra z e m  
zaerąść db  sto łu . P rz e z  e tw a r te  Pbiio, z  
k tórego  jnożm a by ło  w iM e # *  w y ch y li-  
w sŁ y aię frag m en t bu lw aru . S a in t Gksr- 
m ąfh  pogrążonego- w  ^óż-oaiym py le  
parysk ioh  w ieczorów , dochodził p rz y -  
llp im o n y  gw-ar u lic z n y , szczęk an ia  
jasóW » krzyiki) Bz-ieęi ib-aiwiącyioh v |ię

„ O L L A
PREZERW ATYW ^

11

„O  L 1  A“
jedyni Istnlelą-
c„nicdn - - ignU-

. świ?-nft m?łłV? :

Terhzhgrozi nam taka imtciiinn.'

■Raysiosacli drewnianych kosiefc bruko­
wych. Pierwszo niepewne śwtóujła w al­
czyły z  sączącym  <sśę mrokiem. Lam ­
pa .u Caul a ipętów--'zabłysła, rftżtwyra 
kwiatem, .na którym ldędyś Luiza., gdy 
jeszcze lnap a ^ H j  akwarelą, zawiesiła 
abażur jedwabny- malowiany w pćeto- 
perze i półksiężyce. H rabia i Andrzej 
zaproponowali spacer do ogrodu, Lu- 
x.e:m(bmg&ki.pgo. Luiiza pobiegła,-.ubrać 
-ię. podczas gdy narzeczony jej zapa- 
1:;| .papierosa. My§!ałifee ośp będzie o- 
m  ^by-l^Tiję^częślnya -w małyirn dam ­
ko w Vivoflay, gdzie żaniipszkaiii w 
październiku, gdy dakJcT Jaąueroip zA- 
c-ztwó* swą praktykę.

*
Gabinet Ętwego łekalrza. będzie się 

niię.mii: n lj dole z widokiem m  grzędy 
nieasa pen ti-iKijek i gożdlzików, poddewa- 
ii.ych przez jego m atkę c o  wieczór, a- 
*I)y Andrzej wracają.'.', mógł wypocząć 
Vl- ich swwżyro cbłodżśe. Przyszłość 
^Akązuje nam pdl>fa;żlśwe óbłacze. Cuti 
je się na siłach, by wydrzeć szczęściu 
swą cząstkę-, dla i dla Luizy,
którą mwielbią .pokornie, skromny1 pra­
cownik. bógąty swą. biedną w iedzą. 

PrzyisżijJ owiana upajającą ftt-

t. wa, ndowt/i 
nłona zupctp.i 
gwarancja 2*
każdą $xlukę. 
Ceny sprzedaży 
detajli: ni1 j Kii 
tuz n Nr. 1203 - 

Zł. S^T-

n r o s k f c  b ły iż c z ą c e j g w iazd y  w  -.aert- 
oi.i ta je m n e j s i ły  fc ła d n e j. J e j  JaW a 
aufetóa lś n iła  p raw io - jak  lampa- Vfw  
gęstn iejącym , .mroku. Ś m ie jąc  się,. Po­
k a z a ła  n a rz e c z a n e ń m  ś la d y  atraa!nen- 
tu  na, p a lc a c h , op ie ra jące  fflę vsszejlk:ie- 
mu. m y c iu . 1 1

—  N ie zdejm u ję  p r a ^ e  rę k a w i­
czek . M yślą, że  ja  ta k  żą-wgze, rżej nto 
u m iem  m acz e j a -nazyw ają m n ie  Jk p i-  
'o w a “ . Niśe mogę i>m w ytltum aczyć, »e 
robię.-to', ab y  nie m ieć  fjo-l.etowych >ątk.

W ysili, w sz y sc y  tro je, z o s ta w k j j ł t  
rrurlfoj, która, w  miznMwS.Tiai jjlwjf'.'' 
nj)-ła aiaezynjp

*
VII.

Parni Grógory gozpakow yw ałą. ; f I  
i ira  . i  ro zw ie sza ła  je' n a  b a lk o n ie  > m a 

W e n p e m  słońcu , k tó re  m»lc?wało s|ta- 
ram  z ło tem  ogołoócmy ogród. T rzelaa- 
lii je  lekko. aby . je o c z y m a  ze śród* 
ków  p.rzeciw  m<JĆm i. o g lą d a ła  jf I z  
b lisk a  p rz y k ła d a ją c  nos, m ia ła  b o ­
wiem b ard zo  k ró tk i w zrok . Pceaukw  "i- 
fa szkodn ików  z drobiazgow ą, starairj- 
n o śc ią  w ie jsk ie j b a b y ’|sk a |F p e j głprfej 
po tom stw a

tu  ii u.y

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z* wiersz I-szpaltowy milimetror.« 
i*<r. 3fl mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
iem 12 gr za th rw  1-szpalt, mllime- 
rowy (szer. 60 mm-) nadesłane 35 gr., 
a wiersz l-s*ap!f- milimetrowy (szer. • 
0 mm.) po kionlee 40 gr., za wiersz 
.szpar milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
pkśele 'kronika, repertuar, dział ekono.

miezny itd.) 50 gi^ za wiersz ł-szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm., w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 00 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogloszeuia za słowo 10 gr., drob- 
ae oglosscn.a kupuo i sprzedaż za słowo 
12 gr., dcobne ogłosi, nia mafrj monialue, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy Inb

posady 3 gr., cola strona ogłoszeniowa 
285 zł„ pól strouy ogłoszeniowej 150 zl., 
cała słrona tekstowa 480 zi., caia strona 
pod nagłówkiem (I.sza) 570 zł- Oglos® • 
iiia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogfoszenia w miejscu znsłrzeżonem, osu­
szenia osobno słoiaer i bez nniut-rn doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ler 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie b< nifiknjcmy. — Uwagi' 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone i* 
8 lamów (szpalt), tekstowi na 4 law' 
(szpalty).

PRENUMERATA mieslecroai 
Z dostbwą na miejsce inb prze

Syłką poeztuwą 5.?!
Bez dos.awy zł. 4.8
Za grauicą ................. , . ■ » ! .  7 f
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